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I rzeg- ad polityczny.
• ^ Ł_̂ a Jes^. czytelnikom naszym kwestja 

. ki re t»mierzyl zaprowadzić rosyjski mi- 
> . „ v  o f i-Y . dl''iwogeri. Jeden z naszych peters- 

itów, wyłącznie poświęcony tej pra­
w a  ’ SZ5rze^0*°.W0 przedstawił dezyderatu i moty- 

, -aoaseina. Dążeniom jego po części sta- 
0 ZLdośc, jak o tern przekonywa otrzymany 

przez nas dziś okólnik „Północnej Telegraficznej 
Agencji" te’ t rem .:

P e te r s b u r g  11 marcu. Ogłoszono Najwyżej 
- 1r3e* cara) zatwierdzoną decyzję rady państwa o 

J a*h ustawy sądowej w dziale procedury krymi- 
. ®eJ. Wstęp na posiedzenia sądowe małoletnim i 
kob^^°^m ^  zos*a-ie wzbromony. Niepełnoletnim i 

■>m wstęp może być wzbroniony przez prezydu- 
W6 gdy tego wymagać będzie charakter sądzo- 

'Prawy. Studenci i wycńowańcy wyższych . zakła- 
len' naukuffTah mieć będą wstęp woiny za pozwo- 

111 prezydnjącego, o ile to może uzupełniać ich 
owe siudja Oprócz wypadków, przewidzianych 

ustawie, sądzone będą przy zamkniętych drzwiach 
j e ż e n i e m  wszelkiej publiczności bądź częścio- 

f przez cały tok sprawy, jeżli sąd uzna, że 
■yzne badanie powiązanych z niemi oKoliczności 

, • T’ZUc' a religijne, narusza wymagania moral-
na 01 też dozwolonem byó nie może ze względu

,P.0Wa8§ władzy państwa, ochronę bezpieczeństwa 
Dr znego lub wreszcie zapewnienie prawidłowego 

obiegn postępowania sądowego. Zamknięcie drzwi 
f Posiedzeń dla publiczności, jako środek nad 
yczaipy, stosowane być ma tylko w razach Konie- 

kół * W decyzji sądu określone być winno szeze- 
°Wo, które części sprawy odbywać się mają przy 

]j,,Wla®k zamkniętych i wymienione powody, dla 
1 dana sprawa nie toca.y się jawnie. Jeśli mi- 

trv 6r .BPraw'e<Biwości zauważy, że publiczne rozpa­
da a^16 8PrawJ  uie powinno być dopuszczone, wy- 
^ ozporzadzeme zamknięcia drzwi na cały czas to- 
«oi 8 " w5' ibtj na pewne ustępy sądowych czynno- 

i Zawiadamiając o tem poleceniu prezesa właśui- 
dree° '^du. Podczas spraw tooząeycn się przy 

" lacn. Zamkniętych dopuszczeni być mogą na sa- 
? Posiedzeń, na żądanie obwinionych i pokrzywazo- 
yo > ^'owni ich tub znajomi, w liczbie jednak nie 
lękbzej p0 trzy osoby z aażdej strony. Ogłosze- 

czniW« U ^  każdym razie odbywać się ma publi-

eat to częściowy zam^cn na jawność sądów 
^  oryfn łatwo mogą pójść zamachy następna, 
mni *<5C ‘vaFcł i o ten charakter rozpiaw. ^ ie 
a ; fJa - zaprzeczyć, że jawne rozprawy mają swe 
W 5 ®F0;?ności. PrzeksHałcają one salę sądową 
ezn w * 1* Wytworzyła się osobna publi-
dze° • D*e °PU8zGzająca ani iednego posie-

r oilft, sifi tam nRwn.in^A 7, Mrnomi r»rłrn£_n* ■ : ^  s‘ 1 tam orwajała z czynami zdroż-
iak °ddychała atmosferą zbrodni, uczyła się 
J a DOtr,uV.o A/, J czego uni'
mna h '  więc jest cie-
Ale ° .C1“mna strona Rozpraw publicznych.

kać P ,eba  1 raó się do wyst^Pków i czego uni- 
aay oie być odkrytym To wiec iest eie-

wal»Z id lfriej strony owocność publiczności zme- 
j nał do sumiennego badania sprawy
0 RosU m0î e :va:iniej sza zwłaszcza gdy mowa 
knn«.„- T7r?pu,t nadużycia wynikające - prze- 

mu sadów jawnych wszędzie po- 
B łlusji’ PoY ,D *a -a’ właśnie wprowadzono
Usuwaift" a /   ̂ n *e lalr że Pewne sprawy 
śnie sprawi L P>U kontroli publicznej i to. wła-
powinnoaWżebj°^eCZne®° znaczen' a’ êcz âk
ylko ta 'miKi n a . rozPia wy mogła uczęszczać 

stanowi t  | lczuosc, która nauką, moralnością i
be: litczona od v Cine-m ^  dośc v yziewow zbrodni.

mocno za-

rencii en ^°^ania kongresu, czy też konfe- 
lińsu j-r, J d‘a ułożenia nowelli do ber-
ści - Przi d trł fclę już do wiadumo-
dvKb-o-̂ S dzienników i jest przedmiotem
Tinmr, *’• Dr?wadzonoj na razii po omacku. Na 
H 1 ae ni , jeszcze nic nie wie, więc dla zba- 
aania gruoto dzienniki puszczają próbne strzały 

'cn tn^łosom ciekawn się przysłuchują, żeby 
z zaprzeczeń, sprostowań, lub przemilczeń wy­
wnioskować jak w istocie rzecz toi. Monar-hfj- 
A lly. Z tg  (dawnt augsburska), organ bardzo po­
ważny, odezwała się tajemniczo o możliwości po­
rozumienia się Niemiec z Francją w kwestji al- 
zacko-lotar^ńskiej. Wnet potem poczęto w Wie- 
dni* mówić o tom. że projektujący się kongres, 
gdyby j -zyszedł do skutku, zająłby się nie tylko 

pi wą bułgarską, ale i innemi kwestjami, czy-
na ^acnodzie Europy.

"
ie Austria zam ierza cielkr s r -Y  PrZJpUdZCZel‘,U’ 
sunąc cokolwiek na Wscnód te ZLai‘zeu' a Prz8_

przekonać się rzeczywiście mogły — f 4 ,’słv 
B tean ,k  ,  S  Smcami więcej 
Austro-Węgrom jak pomódz, że może n^s mia- 
noric ie  narazić na wejnę z Rosją, kiedy wła- 
sciwie nie mamy z nią o co wojuwać, odkąd on-t 
zrzekła się -  yśli zagarnięcia Bułgarji bądź przez 
okupacją, bądź jakim innym sposobem. Panowa­
nie w sof,i księcia przychylnego Rosji i objęcia 
«->jennegu bułgarskiego zarządu przez oficerów 

rosyjskich nie szkodzi interesom austrjackim 
w tym sensie, ze za te przywileje, przyznane 

'^ii na bei'ińskim kongresie, Austrie już otrzy- 
a*a ni tym samym kongresie konpensatę w Bo- 
P .i  Hercegowinie. Wprawdzie, łan rąc  traktat 

erlinaki, Bułgarzy wyrzucili Rosjan od siebie, 
ale to wcale nie uprawnia Austrji do czynu nie- 

iKamegu, do łamenia swego słowa i swych zo- 
owiązań. Nie może więc ona przeszkadzać Rosji 

do odzyskania w Bułgarji tego — ale t y l k o  
. co Jej przyznał traktat berliński. Rosja

nicz“go więcej nie żąda. 
odh na podstawie mają się teraz

austro-rosyjskie rokowania, które po- 
1 i-romauziły jaż  do pewnego porozumie- 

ten * i Anie istnieniem jego należy tłómaczyć 
pokój, z jakim Rosja przyjęła fakt egzeku- 

cyi msze. ickieb.
Anstr Publicystyka rozumuje w ten sposób : 

Ja miała tylko jednego lyw ala , ktorego

strzedz się musiała, — Rosją. Właśnie w tym 
celu przystąpiła ona dc specjalnego porozumie­
nia z Niemcami, lecz to porozumienie ‘ nie wy­
trzymało pierwszej próby: w listopadzie, gdy 
wybuch wojny austro - rosyjskiej był bardzo mo- 
z) *7 , Niemcy umyły ręce. Gdy Bismark, wy­
szydzając sympatje katolików i postępowców nie­
mieckich do Bułgarji, zawołał słowami Hamleta: 
„Trutnie, co wam do Hekuby !“, to stosowało się 
po części i do stanowiska lego względem Au­
strji, która zatem, rozważając stosunki Niemiec 
do Francji, mogła powtórzyć frazes • co mnie do 
Ilekuby, t. j. do przedmiotu waśń. francuzko- 
niemieckiej. Następstwem tego było przechyle­
nie się Austrji do Rosji, Niemcy ujrzały się 
w odosobnieniu, a że się tego -wiale nie spo­
dziewały i że się tego bardzo zlękły, więc na 
razie wywołały ten hałas septennatowy, a po­
tem poczęły cenić przyjaźń austrjacką, i starać 
się o udział w austro - rosyjskich rokowaniach, 
zeby za nawiasem nie zostać. Przyjęto je chę­
tnie — może właśnie za wyszłą z BerMna pro­
pozycją zwołania do Petersburga kongresu, czy 
konferencji — i prawdopodobnie coś powiedzia­
no o Konieczności wyszukania lakiegoś modóis 
vivendi w stosunkach francusko-niemieckicb.

Powtarzamy, są to wszystko domysły i kom­
binacje, oparte na drobnych faktach, zręcznie 
stasowanych; —  na faktach takich, jak  udziele­
nie rosyjskiego orderu białego orła synowi Bis- 
marka, jak wizyta kanclerza, oddana hr. Szuwa- 
łowowi, jak podróż ks. Łobanowa do Petersbur­
ga, jak spokój rosyjski wobec ruszezuckicb egze- 
kucyj, jak fetowanie w B«rlini« Lessepsa, jak 
zapowiedziana podróż w. ks. Włodzimierza do 
stolicy Niemiec, jak telegramy wysłane' carowi 
w dzień jego imienin i t. d.

Z Soiji donoszą, że Karawełowa jeszcze nie 
wypuszczono z więzienia, bo się przekonano ze 
znalezionych papierów, że on w ła ś n i  był jednym 
z głównych wodzów spisku.

Drngą, serję spiskowców, (Osądzonych na 
śmierć, ułaskawiono częściowo : pójd# do ciężkich 
robót. Według Tester Lloyda  wszystKie pojedna­
wcze usiłowania Rizy beja skończą się fiaskom. 
„Doprowadzić do pojednania może tylko sama 
Rosja, wziąwszy się do rzeczy osobiście, bez 
udziału pośredników" pisze węgierski orgąn. — 
Jakże Się ogromnie zmieniły zapatiywama wę­
gierskie !

Scbraiije pod-., -ń„ fo«4a»swi«2<r j L  steny*- 
wczo zwołać na połowę marca st. st. Odbył się 
w niedzielę w Sofji wielki wiec i na nim uchwa­
lono założyć ligę patrjotyczną dla oDrony n ie­
podległości i swobody. Wybrano dyrekcję ligi 
z siedniu osób.

Lesseps wczoraj wyjechał z Berlina. Ce­
sarz go przyjął dla pożegnania się i z mm ra ­
zem ukazał się w znanem „narożnem oknie", a 
publiczność patrząca, w to okno wiwatami ich, 
"owitała. — Lesseps miał mówić reporterom, że 
teraz do wojny francusko-niemieckiej dal j, niż 
było kiedykolwiek przedtem po roku 18' i.

Ga!. Towarzystwa iraiFtawa zieistie.
i i .

(T . L .J  Ciekawe daty o obdłużemu nieru­
chomej własności w Galicji podaje Rocznik k ra­
jowego biura statystycznego z r. 18»6.

Daty te obejmują perjod lat szesnastu 
18(58— 1884, a wedle nich suraa długów hipote­
cznych, ciążąc y< b na nieruchomej własności, wy­
nosiła w r. 1884 . . 271,570.000 zł.
w r - łSOS . . .  . 144,298,000 „
więc wzrosła o kwotę 
czyli o przeszło 90°/0

127,2?2.u0u zł.

Biorąc w odstępach czteroletnich, wzrost 
obdłużenia u czy n ił :
w r. 1868 . . . . 4,500.000 zł.

» 1871 . . . | 2,100.'.'U0
» 1875 . . . .  15,000.000 „
n 1 8 7 y .......  5,000.000 „
» 1884 . . . . .  11,000.000 „

W ogólnym przyroście długów hipotecznych 
większa własność tabularna zajmuje poczestDe 
miejsce. ,

Obciążenie j i j  w perjedzie od r. 18h8 flo
1884 wzrosło p . 261,514.000 zł.
a po upłacie lub konwersji uby­

ło w niern ,. . . 201,T 07.000 „
ciężar przeto długów wzrósł

o kwotę . . .  60,407.000 „
i wynosił z końcem r. 1884 sumę 183 600.000 „J  ̂ *-> n u UIC lii 1. n
czyli 67-61*/o wszystkich długów hipotecznych.

filo obciążenie długami hipotecznemi więk­
szej własności tabularnej nazwać można prze­
ciążeniem, biorąc w rachubę, że p rzy  przym uso­
wych sprzedażach egzekucyjnych spadla z hipo­
teki kwota 3,877.000 zł. Tagów niemieszczących 
się w uzyskanej cenie kupna.

Rodobnych sprzedaży przeprowadzono w pe- 
rjudzE; od 1876— 1884 r 520, a to : 
na rekwizycję osób przywatnych . 1®§,
rożnych -'nstytucyj finansowych . 1^6
gal. Banku hipotecznego . . 109
gal. luwarzystwa kredytowego ziemskiego 130 
, Wykaz, dołączony do zamknięcia rachnn-

"F owarzystwa za r. 1886, illustruje wymo- 
nie jak  szybkim krokiem postępowało obciąże­

nie większej własności 'tabularnej w naszym 
kraju.

ciążenie to wynosiło: 1
a w r. 1843 . , . 1,646.000 zł.

„ 1852 . . . . .  11,289.000 r
- 1862 . . . 15,213.000 „
» 1872 i . . . 21,726.000 „
„ 18 j 2 . . ji 54,143.000 „

Too£lata! fj- z końcemr. 1886 już kwotę . . , .  7 0 ,3 8 7.0 0 0  „
zmorenie sie stanu długów uczyniło przeto 

w dziesięcioleciu:

od 1 843-1852  . 9,643.000 zł. .
„ 1852— 1862 i 3,924.000 „ t
„ 1862— 1872 . . . 6,513.000 „ -
„ 1 8 7 2 -1 8 8 2  . . 32,417.000 „■

a w perjodzie czteroletnim od
r. 1882—1886 . . . 16,244.000 „

nie można jednak uważać powyższych liczb ja ­
ko równobrzmiących z podniesieniem się abso- 
Sutnem stanu ług^w, gdyż z cyfry przyrostu za 
lata 1872—1884 48,651.000 zł. przeszło 20 mil- 
jonów »ą skonwertowaniem długów zaciągnię­
tych w mnych instytucjach finansowych na po­
życzki Towarzystwa.

W stanie pożyczek wydanych przez Towa­
rzystwo po koniec r. 1886 Lii 1
w ilości . ' . . 70,387.000 zł.

znajdowało s i ę :
1) 5 procentowych z r. 1885 59,290.000 ,

przypyło w r. 1886 . . 3,078.000 „
razem . 62,368.000 zł 

upłacono lub skonwertowano na 
niżej oprocentowane w r. 1886. 15,726.000 , 

pozostało : ’ 46,642.000"zł.
2) cztero pół procentowych wydano w r.

1886:
hł Konwersję 50/«-wycn . 1.2,054.000 zł. !
jano nowe pożyczki . . 1,842.000 „

-  razem . 13,896.000 zł.
8) cztereprocentowych po­

zostało z r. 1885 , -  . 9,097.000 „
z nich spłacono . . . 569.00U „

a po wydaniu r. 1886 
na nowe pożyczki 
' konwersję 5%-wych 
pozostało z końcem r. ly8«

b,528.00o zł.

'809.000 zł. 
■512.000 „

9,848.000 J .
Było przeto reiultatem akcji konwersyjnej,

rozpoczętej w r. 1886, i i  t  sumy 62,368.000 z- 
5%  pożyczek hipotecznych . Towarzystwa skon 
wertowano na 

4 %  pożyczki . . s . 512.000 z<.
4V2%  pożyczki . j , 12,054.000 zł.

rp  łącznie 12,566.000 zł. 
a z tego wypływa, że kurs dzienny 4*jo lisfów 
przez konsorcjum konwersejne nader nisko limi­
towany i trudniejszy plan amortyzacyjny poży­
czek tego rodzaju .dstręczał korwertujących 
dłużrikóro od przem-«nv długk z 5 na 4-pro- 
centowy

Konsorcjum, 'imitującbowiem knrs dzienny 
listów na 9 .’ Zł. t>07~ ■ unr JWtui -<a 10

listy 41-letniego okresu jeno po 92 zł. o0, a za 
takie listy 56-letniego tylko po 31 zł. 50, gdy 
wedle stosunku stopy procentowej kurs tych 
effektów powinien się był wznosić do 95 zł.

Akcją konwers) ną rozbudzona czynność 
T ow arzystw  w r. 1886 ujawnia się w czystej 
przewyżce dochodów tego roku, Która w :wocie 
*5.120 zł. do funduszu rezerwowego d o .  ona, 
podniosła tenże do wysokości i,487.u

Takiej nadwyżki nie ouągnęło lowa-zys^wo 
w żadnym roku swego is t liem a a były na\ 
lata jak  rok 1882, gdz;e zaledwie 143R zł co- 
stawało czystego dochodu, jako przypływ do fun­
duszu zarodowego. ,, m

Wogóle jest ciekawym, dl-czugo J owarzy_ 
stwo pobierając przez iJda 1843 do kor ’a 1856, 
i w litach 1870 i 1871 (po 30 .zerwca) dodatek 
na administrację i używając planów umorzenia 
pożyczek w ten sposón łożony.clj| - że zys i.e 
półroczną prowizję od kftżtlej raty w ciągu sv ojej 
44-letniej ńziałaluosci; dlaozegc jedynie 934.278 zł. 
przysporzyło do f u n d u s z u  rezerw o v ego tj. prze­
ciętnie na rok po 21.250 zł a do funduszu stra 
odłożyło zaledwie 60.000  z

Rozwiązanie tej zagadki tłómacsy t  zsze 
przypatrzenie się rachunkowi sti t i zysków, 
dołączonemu do rachunku za r. 1886.

i Strąciwszy z tego rachunku jego naisłan- 
szą — n» punkcie rentown : część, tj. do­
chody i wydatki własnego budynku Tuyarzy- 
stwa — okazałoby się, ^  ' h°dy i z} ski [ -
warzystwa wynosiły w r> -*-886 , 1 226.02t> zł.
zaś wydatki i straty • •  168.625 „
przeto czysty deehód z interesu 

bankierskiego , 57.401 „
a że równocześnie bu­

dynek dał dochod 
brutto w kwocie . 27.7' 3 zł, 

po odliczeniu wydat­
ków . . . . ■ 20.074 .

dał czystego dochodu 7.719

więc ogółem .
skończono rachunek roku Jooo.

65.120

Widzimy zatem ną;Pierw' oudynek o- 
warzystwa wstawiony w bilans z wartością 250^000 
zł. dał oprocentowanie w czystym dochodzi- w 
wysokości ledwie 3°/o, i dalej, te  ia wysokość 
wydatków i strat w ogólnyn dziale wpłynęły 
obnizająco opłaty fiskalne (34.605 zł.) i wvdat .1 
humanitarnego znaczenia 0 mei-ytury 13865 zł.), 
tak iż z ogólnej kwoty wydatków podanej po­
wyżej w kwocie 168.625 zł. nt właściwe koszta 
administracyjne pozostaje jeno 120.655 zł. czyli 
kwota w stosunku do ageua Towarzystwa b ar­
dzo umiarkowana.

(Stosunkowo przeto ń n obrotów zbyt u:zka 
przewyżka czystego dochodu, wynikcjąc w dro­
bnej tylko cząstce z pośledniej rentowności bu­
dynku Towarzystwa, nie wypływa bynajmniej z 
powodu wygórowanych kosztów ■ administracji. 
Powodu jej Jzukać trzeoa gdzieindziej, a miano­
wicie w niedostatecznem frukiyfikowcwu gotówki w 
kasie Towarzystwa leżącej.

. Rozpatrzmy to bliżej
Wspommeliśmy już przedtem że plany 

amortyzacyjne pożyczek udzielanych przez Towa­
rzystwo są tak ułożone, ie  dłużnik półrokiem 
naprzód wpłaca do k»3y Towarzystwa odsetki 
od dłużnego kapitału, jak lównież procent amor­
tyzacyjny. Towarzystwo tedy pobrawszy w dniu 
1 stycznia i 1 lipca kaśflegp roku odsetki, spłaca 
niemi kupon w półroku później tj. dnia 30 czerw­
ca i 31 grudnia b ' .  a wylosowawszy pewną, 
planem umorzenia ściśie unormowaną, ilość swoich

listów dłużnych, ju ż  w p ó l roku przed ich p ła ­
tnością inkasuje wymaganą na to gotówkę w fo r­
mie procentu amortyzacyjnego przez ałużmków  
wpłaconego.

; W ynika stąd , że Towarzystwo użytkuje na 
własną korzyść każdą z rat płatnych 1 stycznia 
i 1 lipca przez p ó ł roku, tj. do czasu wypłaty 
kuponu i wycofania z ooiegu wylosowanych listów, 
i  że dochód z tej operacji winien się ujawniać w 
rachunku strat i  zysków w postaci: prow izji 
zuuoki, tskontu lub chwilowej fru/ctyfikucj zapa­
sów kasowych. >

' Przyjmując za podstawę obliczenia wyso­
kości ra t zapadłych w r. 1886, a stan pożyczek 
z koncern r. 1885, wynosiłyby roczne ra ty :  

od 5 %  pożyczek około 3.557.400 zł. 
od 4»/» • „ „ 45.000 „

; czyli łącznie 3,602.400 zł.
0 prowizja od tej kwoty za rok winna była czynić 
co najmniej w przecięciu po 5°/0 t. j  około 
180.0U0 zł.

j Wiemy z górj, '  że oprocentowanie zasobów 
kasowych po 5 of 100 może się wydać przesa- 
dnem, lecz obs' ijemy pr^y tem z tego powodu, że 
Towurzystwo pociera 6—7°/0prow izji zw łoki; użyt­
kując do lokacji z oczkowanie na efFekta może 
również osiągnąć <> /0, a wtenczas leszta gotówki 
choćby na 3%  bankowo umieszczona nie obniży 
ogólnego oprocentowania przyjętego przez nas 
na 5°/0-

, Tej kwoty jednak 180,000 zlr. nie możemy 
odszukać w rachunki strat i zysków, zuachodzirny 
w nim jedynie pod tytutem prow.zie zwłoki

119,000 zł.
1 jako eskont wypłaconych przed
terminem kuponów i listów . ’ 1,592 zł.
t t. j. razem 120,592 zł.
czyli niedobói fruttyfiWćjj zasobów kasowych 
wynosi około 60,600 zł.

, , I  tu przeto leży właściwa przyczyna, że 
Towarzystwo administrowane sumiennie, obsłu­
giwane n a d  pod -w tanio, gdzie zamiast rutyno­
wanych urzęuDików pracuje kilkudziesięciu djur- 
nistów, tak m aiy w stcsunku do swoich obrotów 
przynosi czysty dochód — czyli jasno mówiąc 
wcale go n i ' przynosi, dobija bowiem do fundu­
szu rezerwowego jeno prowizję od jego efentow.

Pisząc to nie chcemy czynić z tego niko­
mu zarzutów, lecz w interesie samego Towarzy­
stwa, w interesie wzmocnieni? jego podstaw, 
znajdujących finansowy wyktz w funduszu re-
iioirfunj u.! „ r  ic uwogę Kto. owmk^ff
Towarzystwa. <a pomijając ciekawe, ale szerszy 
ogół nie obchodzące daty rachunkowego za- 
mLnięcia za rok 1886, zyczymy Towarzystwu 
dalszego pomyślnego rozwoju dla dobra i  pożytku  
kraj i.

[

Korespondencje.
W ied eń  13 marca.

CX.J Łatwo zamącić wodę, ale trzeba dłu 
giego czasu, żeby się u sta ła ;  owego fatalnego 
błędnego, szkodliwego epizodu z komisji budże­
towej nie przestają wyzyskiwać dzienniki wie- 
deńzJ e Oto znowu dzisiaj konstruuje Szeps 
w Tagblacie w sposób zupełnie kłamliwy jakoby 
posiedzenie K o ł a  p o l s k i e g o ,  na którem od­
bywa się gwałtowna scena, krotnia między pp. 
Hausnerem a Gniewoszem, tak dalece, ze gdyby 
nie wzgląd na skołatane zdiowie p. EausLera, 
byłby ztąd wyniki pojedynek itd. Jest  to wszy­
stko kłamstwo; był spór, ale przyzwoity, ie  ześ 
był, to łatwo zrozumieć. P. Hausner j sst czło- 
wieK chory, dolegliwości jego są silniejsze n ie ­
raz od jego inteligencji. P. Czerkawski zaś, który 
jako referent sprawę w sposób fałszywy wszczął i 
poprowadził, ma swoje właśc.wości dziwne, Które 
wynikają z całej jego karjery... Zapewne p. Czer­
kawski poczuje potrzebę bronić się, /obaccymy 
tedy jak rzecz przedstawi. O ile się dowiedzia­
łem szło o to, żeby właśnie ów p. H jrrm ann 
szefem sekcji nie został, gdyż ma być już i w 
tym wieku, że niebawem poszedłby ua y e"n sję i 
zresztą nie może być przez większość Izoy za 
odpowiedniego pomocnika ministra rważany. — 
W tej mierze ma większość prawo domagać się, 
żeby urzędnicy w ogóle, a cóż dopiero szfiowie 
w ministerstwach byli ludzie, którzy stoją po 
nad posądzeniami że są dis więKszości Izby nie­
życzliwi i dla systemu rządowego wielce wątpli­
wi. Ależ to należało wyraźnie p< wiedzieć, n,e 
wysuwać motywów o zbyteczności drugiegi szf- 
fa, czemu nawet sam p. Czerkawski w końcu 
zaprzeczył, ani nie rzucać cienia na pracowitość 
w biurach ministerstwa, ani nie przyjmować po­
zorów ataku na m inistr:,  bo tego izynic nie 
wclno, gdy do tego nie ma powodu. Skrajni Ty­
rolczycy krzywią się na p. Giutscha, że im za 
mało jest kleryKalny, skrajni liberałowie jak pp. 
Hausner i Czerkawski krzyi ą się na niego, że 
im jest zanadto c z a r n y ,  Czesi krzywią się, tj. 
niektórzy, że *a małe im jest narodowościowy ; 
opozycja przyswaja go sobie i wmawia, że do 
niej n»leży — (choć go hr. Taaffe powołał 1) — 
a wszystko to mylne.

; Jest or fachowym minist-em, o politykę się 
nie troęzczy, dzisiejszy system autonomiczny tem 
bardziej aprobuje, że w zakresie oświaty tylko 
na {odstawie ojczystego języka budować można. 
Przekonań tych pod Korzec nie chowa, dla Po- 

1 iw okazuje zawsze — co jest faktem — wielką 
życzliwość. v szysikim dogodzić nie może, ale 
ludzi m, którym iazie naturalnie o reformę wy­
chowa] ,a, tym udziom dogadza najzupełniej, ci 
ludzie pokładają w nim wielKie nadzieje i zuperne 

a'; tnie, a tego nie zepsuje •, żółć p. Czerkaw- 
skiego, an: wątroba p Hausnera. Jeżeli co do 
r wego p lermanna, minister Gautsch — boć 
przecie nie jes t  nieomylny —  zamierzył coś, cze­
mu większość miałaby prawo być przeciwną, to 
ten szczegół jeden, wyraźnie jako szczegó, i nic 
innego należało podnieść. Jeżeliby w pełne1 Izoie 
owo wykreślenie drugiego szefa m.ało się utrzy­
mać to należy się spodziewać, że Polacy, spra 
wę naprawią, wyjaśnia, okreśią, tak, żeby ztąd

kolizji nie było, żeby m i t . s t ra  nie zrazać Jiez-Cl 
powodu i celu. *-

Pf> statucie tankowym przyjdzie na poiźfąj^^
dek dzienny ciąg dalszy ustawy o zaLezpieczonitf 
robotników w chorobie, potem statu t pensyjny 
dla wdów po wojskowych. Budżet przyjdzii na 
stół dopiero po świętach — i według togo jak 
się dzisiaj rzeczy przedstawiają, to Rada pańsfwa 
może potrwać do pierwszej połowy czerwca.

P a r y ż  10 marca.
(K . W .)  „Nie ma o czem pisać z Paryża!" 

— siarży  się w londyńskim Timesie niewyczer­
pany z pomysłów król reporterów, mistrz dzien­
nikarskiej blag:, genialny twórca niebywałych 
intemiewów, samochwał, przed którym schowałby 
się ze wstydu Chaavin, — słowem p. von Blo- 
vitz, „rodak mojżeszowego wyznania," urodzony 
na Szlązku.

Jeśli cn nie ma o czem pisać, temeibar- 
dziej ja ! — Nietylko jednak ja, ale i p. Artur 
Mayer, redaktor Guulols, człowiek, który wziął 
sobie do serca, ale n.e do głowy, zasadę Girar- 
d i r ’a, że dziennikarz codzień powinien stwarzać 
idoę. Skoro nie ma idei, to choć jakąś — jak 
mówią Rosjanie — „idejkę" trzeba wymyśleć, 
byle handel szedł. — Więc p. Mayer wymyślił 
„idejkę," które oburzyła Francuzów całkiem nie­
potrzebnie. „To nie po francuzku, to nie patrjo- 
tyoznie !“ — poczęto wołać. Cóż dziwnego, że 
nie po francuzku? Wszakże p Mayer urodził się 
we Frankfurcie i w młodości studjowaf nie dzie­
je Francji, nie jej literaturę, ale tałmud. Czyż 
■ ego w ija ,  że ratwiej mu było zostać redaktorem 
francuzklego dziennika, jak rabinem? Mnie się 
zdaje, że prędzej wina to francuzkiego bpołeczeń- 
stwe.

Aie —  spytacie— cóż to za „idejkę" stwo­
rzył p. Mayer? ‘ oto rzekł: „między nami (t . 
Francuzami) i Niemcami kością wiecznej nie- 
zg°dy jest Alzacja z Lotaryngją. Umówmy się 
więc z Niemcami, żeby te kraje zrobić osobnem. 
mezależnem i absolutnie neutralnem państew­
kiem — no, i będzie dobrze!" Okazało się, że 
wcaie nie będzie dobrze, bo ponsy uderzył, na 
twarze fiancuzkie od samej tej propozyej\ J;N - 
gdy się nie zrzeczeiny Alzacji i Lotaryngji — 
zawołano zewsząd — chociaż wojować o me 
z Niemcami nie f*heemy To także bardzo ry -  
cersKO, tak rycersko, że teraz już znowu trzeba 
przyznać słuszność p. Mayerowi,, który na drugi 
dziań dzienniku i — Jśsu, ;uc^te
krzyki?"

W dziedzinie spraw wewnętrznych la sai 
son morte, chociaż parlament codzień się zbiera 
n»... w sjólną drzemię. Nie ma nawet skandalu 
to jest właściwie był ieden, ale mały i wcale 
nie śmieszny. Toczyła się dyskusja nad proje­
ktem o podwyższeniu cła zbożowego z trzech na 
pięc frank)w od hektc ,/tra. Zdania oczywiście 
się pudzieliły, deputowani wiejscy kruszyli kopje 
za cłem, deputowani miejscy ani’ słyszeć 0 ni sm 
nie chcieli, a gabinet ani słówkiem się nie ode- 
iwai, jak gdyby t sprawa wcale nie obchodziła 
nawet ministra rolnictwa. Nareszcie ktoś zawo­
łał : Ale cóż rząd myśli? jakie jego zdanie? ma
przecie jak ieś? — Wtedy ministrowie zaczęli 
przemawiać jedni za cłem, inni przeciw mini­
s t e r  rolnictwa chciałby być i za i przeciw, lecz 
jakoś nie potrafił zręcznie się ulokować na tych 
dwóch stołkach, aż wreszcie kolej przyszła na p. 
Gobleta. Ws^ał więc i zaczął: — „Ja, panowie, 
wnoszę..." „Podwyższyć cło!" — krzyczą jedni, 
„zniżyć cło!" — hałasują drudzy. „N ie /  nano- 
wie — mówi p. Goblet — wnoszę zamkn- i dy­
skusją 1“ Jedn : w śmiech, <nm w świst, a je ­
szcze inni poczęli wołać: „Nie, to daremna, nie 
mamy rządu !“

Faradni sobie są z tem odkryciem o 
którem już dawno wszystkie wróble świer­
goczą.

Zresztą w polityce nic nowego. Mówione o 
tem że się p. Goblet już zużył — jaK gdvby 
naprawdę było co zużywać — że zużył się także 
p. Flourens, kmry ma żoneczkę z językiem tro­
chę zadługim, bo wyszczebiotała przed niemie­
ckim ambasadorem historję z niedoszłym listem 
Boulangera do cara; ie  zużył się wreszem pan 
Boular, er, co nieprawda, bo pomimo owego listu 
stoi równie silnie jak d a w n e j ; — więc ponieważ 
W6zvscy oni zużyli się, przeto popłyną na drug: 
brz,e.g Lety, a p. Freycinet znowu za ster ujmie. 
Tak mówiono i tak mówią jeszcze, ale chyoa się 
tc nie sprawdzi, bo po co p. Freycinctowi brać 
na się odpowiedzialność, narażać się na upadek, 
kokietować wszystkich, kiedy i tak jest fakty­
cznym kiepownikiem gabinetu, popycha panem 
Gobietem jak chce, zjada śniadanka u p. Gre- 
vy’ego i czeka jego śmierci, żeby samemu zostać 
prezydentem.

Skoro nie się ni“ dzieje/ więc byłyby nudy, 
Paryż zaziewaiby się na śmierć, gdyby nie przy­
jazd muóstwb uciekających z Nicei, Men,ony i 
Monaco Anglików, których wygwizdano solennie, 
nie bacząc na ich zbiedzone miny. Potem —! 
niech niebu będą dzięki, że jest pretekst! — 
z: ‘.żęto tańczyć i maskarady urzadzae na rzecz 
ohar trzęsienia ziemi. Wytańczą się dobrze, ale 
czy dużo zbiorą grosiwa, o tem nie wiem dla­
czego powątpiewa „Żelazna Maska" z Figaro.

Są je: 7cze inne rozrywki i inne temata do 
refleksji. Z tematów ten najciekawszy: hrabia 
de Molen, zwątpiwszy o wierności swej żony, 
postrzelił ją i za to skazano go na 10 lat cięż­
kich tobót. Pan  Tellet zabił swą kochankę, u 
której zastał rywala, i uwolniono go oa odpowie­
dzialności. W obu wypadkach wyrokowali sędzio­
wie przysięgli. Teraz pytań e : jak zrozumieć te 
wyroki? Czy tak, że kochanki są obowiązane do 
wierności, a żony nie; czy też tak, że szlachci­
cowi nie wolno, a meszlachcicowi wolno ująć 
się za swó j  honor; czy wreszcie tak, że wolno 
zabijać, ale ranić, zwłaszcza lekko, nie wolno’ 
Mam nadzieję, że p. Dumas rychło nam to wy-
tłómaezy w komedii pod nęcącym tytułem. __
Jednakże muszę dodać, że hr  de Molen sądzono 
w Dijonie, a p. Telieta w P a ry ż u ; jednego na
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prowincji, drugiego w stolicy; bodaj czy to nie 
tłómaczy różnicy w wyrokach.

Z rozrywek — damskich — najmilszą jest 
w tej chwili wystawa ślubnej wyprawy panny 
Krystyny Nilson, wychodzącej za hr. Miranda 
Koszule i inne arcydzieła tego delikatnego dzia­
łu giarderoby, rozwieszone niedyskretnie na drą­
żkach, są z tak cienkich hiszpańskich koronek, 
że nic nie zakrywają. Śpiewaczka otrzymała je 
w darze od dam królowej hiszpańskiej. Stanik, 
i spódniczki — prezent ks. Walji — są z naj­
doskonalszego indyjskiego batystu, delikatnego, 
j i k  puszek, a — używając stów wyjętych z listu 
dostojnego następcy angielskiego tronu — „mięk­
kiego i giętkiego, jak głos divy“. Ślubną suknię 
z genueńskiego aksamitu przystała divie jakaś 
k s iężna , a futerko gronostajowe przyszło aż 
z Rosji od wielbicieli. Skąd pochodzą niezli­
czone klejnoty, divu pewnie sama nie wie, bo 
otrzymywała je w bukietach na scenie.

Panna Nilson ogłosiła, że całą swą panień­
ską garderobę — oprócz naturalnie klejnotów — 
oddaje zakładom sierót paryzkich, bo do domu 
małżonka nie chce wnieść nic starego, „nic... 
krom resztek głosu..." No, i krom klejnotów 
i krom także bardzo pokaźnego funduszu!...

Po co takie wystawy ? Po co to afiszowanie 
się dobroczynnością ?

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. i l  marca)

Na porządku dziennym : sprawozdanie komi­
sji ugodowej o przedłożeniach bankowych.

Sprawozdawca dr. B i l i ń s k i  sądzi, że nie 
potrzeba w tej chwili tego przedłożenia bliżej 
uzasadniać; wszyscy bowiem są zarówno mocno 
przekonani o koniecznej potrzebie jak najszyb­
szego załatwienia tej sprawy i w ogóle całej u- 
gody z Węgrami.

P. dr. M e n g e r uważa, że w samej rze­
czy, sprawa ta jest bardzo ważną, a dla Austrji 
tern ważniejsza, że jedynem jej źródłem pienię- 
żnem, jest bank austro-węgierski — a raczej 
papiernia Schlógolnmiihl i drukarnia państwowa, 
a nie kopalnie kremnickie lub głębokie szachty 
Przybraniu.

Mówca twierdzi dalej, że cały ostatni dzie­
siątek lat przeszedł bezowocnie, rząd bowiem dla 
regulacji waluty nic nie uczynił i w ogóle żadnei 
z piekących spraw gospodarczych nie załatwił ku 
zupełnemu zadowolniuniu ogółu. Włochy znajdo­
wały się przed nieJawnemi laty w tern samem; 
smutnem położeniu nnansowem, co teraz Austrja. 
ale umiały one szczęśliwie wybrnąć z tego po­
łożenia. Chcąc zmniejszyć deficyt budżetowy ob­
niżyły ogolną stopę życia państwowego i wpro­
wadziły różno oszczędności, kturych uadarmo do­
magała się dzisiejsza opozycja ttj  Izby.

JednaK sfery rządowe nie umiały zadość u- 
czynić temu żądaniu, a w skutek tego pomyślna 
pora do usunięcia niedoboru i uregulowania wa­
luty minęła bez skutsu. Ważniejszą aniżeli kwe- 
stja bankowa jest — zdaniem mówcy — sprawa 
podatku od cukru. Zastój jaki wywołał obecny stan 
rzeczy jest tego rodzaju, iż przyprawia gospodar­
stwo państwowe o stratę 20 do 25 miljonów zł. z po­
wodu zaniechania uprawy buraków, zatrzymania ru­
chu w cukrowarniach, a do wszystkiego tego do­
prowadził niewłaściwy eksperyment, sby poda­
tek od cukru na nowej urządzić podsrawie 
i to w czasie najtwardszego przesilenia gospo­
darczego.

Mówca krytykuje następnie szczegółowo sta­
tut bankowy ze względu na pokrycie not i zapas 
w gotowce, a dalej ze względu na udział pań­
stwa w zyskach banku i zapowiada, że będzie 
głosował za przejściem do dyskusji szczegółowej, 
przy której jednak stawiać bęJzie poprawki.

Przyznane bankowi w przedłożeniu prawo, 
że 7 pre swego kapitału akcyjnego będzie mógł 
rozdzielać między swoich akcjonarjuszów, a reszta 
po udotowaniu funduszu rezerwon ego rozdzielone 
będzie w połowie między państwo a akcjonarju­
szów wydaje się mówcy niesłusznem. Przywilej 
ten przyznany bankowi przed 10 laty włączono 
także do obecnie przedłożonego projektu, atoli 
od owego czasu stosunki się zmieniły. Oficjalna 
stopa procentowa spadła od owego czasu o i y 3 prc. 
więc bank mógłby się zadowolnić niższym pro­
centem zysków. Mówca wyraża w końcu życze­
nie, aby rząd uczyniłjak jakprędzej żądaniu Izby 
zadość i przystąpił nareszcie do reformy obrotu 
warrantćw. (Oklaski).

Minister skarbu dr. D u n a j e w s k i  odpo- 
wiada na niektóre zarzuty poprzedniego mówcy. 
Przedewszystkiem przykład Włoch co do regula­
cji waluty nie zdaje mu się zupełnie trafnym, 
albowiem Włochy, załatwiając tę sprawę wswem 
państwie, nałożyły bardzo wysokie nowe podatki 
i podwyższyły stare — na co prawdopodobnie 
Izba nie bardzo chętnie by się zgodziła, gdyby 
i w Austrj" chciano to uczynić. Prócz tego za ­
chodzi w naszej monarchji jeszcze ta trudność, 
żo się ma do czynienia z dwoma ciałami usta- 
wodawczemi i dwoma rządami, przez co różnica 
z Włochami tern dobitniej występuje.

Co do podatku od cukru, to innowacja w tym 
kierunku wprowadzona nie jes t  skutkiem z,yczeń 
jakichś zgromadzeń lub uchwał pewnych stowa­
rzyszeń, lecz jest ona następstwem uchwały tej 
Izby. Uchwałą Izby wezwano rząd, aby po upły­
wie dziesięciolecia powrócił uapowrót do syste­
mu podatków od produktu — i rząd to uczynił 
Mówca tłómaczy następnie, iż przedłożenie han- 
kowe weszło dla tego prędzej pod obrady Izby 
niż przedłożenie o poditku od cukru, albowiem 
to ostatnie tak licznych doznało zmian w pod­
komisji, że okazała się potrzeba ponownego po­
rozumienia z rządem węgierskim.

Co do nowego sposobu pokrycia not, to nie 
ma on na celu pomnożenia obiegu not, lecz >est 
wentylem bezpieczeństwa, który będzie działał 
skuteczniej, niż dotychczasowa stała granica 200 
milionów, przyczem naUży i to mieć ua uwadze, 
że ilekroć zbliżano się do tej granicy następowa­
ło ogólne zaniepokojenie umysłów. Odtąd zanie­
pokojenie takie nie będzie miało miejsca, z dru 
giei zaś strony nałożony na bank na wypadek 
przekroczenia tej granicy podatek będzie hamul­
com dla niego, aby po nad potrzebę not nie wy­
dawał.

I  minister wyjaśnia dalej, że dewizy mo­
gą być wliczane do gotówki, albowiem dotych­
czasowe doświadczenia nie wykazują żadnych 
strat na tych papierach, a co do podpisu firm 
na wekslach, to okoliczność, iż ona jpst zareje­
strowana, nie da|e jeszcze pewności, iż jest tak­
że godna kredytu. Projekt,a o warrautaeh i skła­
dach zbożowych będą niebawem przedłożone 
Izbie.

Co się tyczy przyznanej bankowi granicy 
7u/o, po nad którą dopiero osiągnięte zyski mają 
być dzielone między państwo i akcjonarjuszów, 
to tego rodzaju uchwałę powzięła Izba panów 
w r. 1878, jakkolwiek Izba poselska pierwotnie 
była przyjęła granicę 6°/0 — twierdzenie zaś po­

przedniego mówcy, jakoby stopa procentowa spa­
dła, jest niesłuszne, jeżeli się weźmie na uwagę 
wartość rzeczywistą akcji bankowej, a nie nomi­
nalną

W końcu uzasadnia mówca nagłość sp ra­
wy, która już tem s»mom jest wskazana, iż nie­
podobna przedstawić sobie jednolitago obszaru 
cłowego i handlowego bez jednego i tego sam e­
go znaku pieniężnego, stanowiącego podstawę 
zdrowych stosunków gospodarczych — i zaleca 
przejście do dyskusji szczegółowej. (Oklaski na 
prawicy).

P. V o s n j a k wyraża zapatrywanie, iż kre­
dyt hypoteczny jest, dla wieśniaka za drogi, po­
nieważ zaś istnieją spółki zarobkowe i Towa­
rzystwa zaliczkowe, które już wiele dla rolników 
dobrego zdziałały, przeto należy popierać te to­
warzystwa, a mianowicie bank austro-węgierski 
powinien im dostarczać kapitałów do dyspozycji. 
Mówca ubolewa następnie, iż w tekście not ban­
kowych nie będą się znajdowały napisy we 
wszystkich językach; miejsca dla nich potrzeba 
małego, ale zasada, o którą chodzi, jest wielka. 
(Brawo 1 na prawicy).

P. ks. L i e c h t e n s t e i n  'podnosi,  ż« 
przedłożenie bankowe przyniesie państwu i pu­
bliczności daleko większe korzyści, niż stan do­
tychczasowy. Artykuły 60 i 65 nowego statutu 
bankowego czynią przystępnym tam kredyt wszyst­
kim tym producentom i to z pominięciem wszel­
kich pośrednictw. Jest to wielki postęp na dio- 
dze do zdemokratyzowania kredytu bankowego, a 
bank austro-węgierski uczyni dobrze idąc za przy­
kładem banku francuskiego, który w swoich ka­
sach mieści miljony małych eskontów, nie pono­
sząc na tem żadnych strat większych. Drobny 
producent jest na małe sumy zarówno godzien 
kredytu, jak wielka firma na większe kwoty.

Mówca wspomina następnie o przeładowa­
niu targów pieniądzmi , pspierowem:, których 
dzisiaj jest 700 do 800 miljonów i dodaje, że 
będzie głosował za tekstem wielojęzycznym na 
banknotach.

Jest to małoduszny szowinizm ze strony 
Węgrów, iż nietylko na swojej stronie nie do­
puścili żadnego innego tekstu prócz węgierskiego, 
lecz także zastrzegają sobu i na drugiej stronie 
tylko jeden tekst Zdaje się, że Węgrzy się 
boją, aby z ns.szej strony nie przeglądał i nie 
transpirował na ich stronę fast, iż w Austro- 
Węgrzech są Słowianie, którym należy się ró- 
v uouprawnienie i którzy je z czasem dostaną. 
(Żywe oklaski z prawicy).

P. dr. K a i z 1 podnosi niektóre nowe posta­
nowienia statutu, które bankowi tylko na dobre 
wyjść mogą i wyraża nadzieję, że także kasy 
zaliczkowe otrzymają od banku pewną pomoc, 
jak tego żądają uchwały Izb handlowych cze­
skich. Mówca jest także zdania, że idea banku 
państwowego dla Austrji przejdzie kiedyś w czyn 
i dlatego wita on z zadowolnieniem nowelę do 
ustawy o pocztowych kasach oszczędności, bo 
widzi w niej przedwstępne przygotowania dla 
przyszłego bttDku państwowego. (Oklaski z pra­
wicy).

Ody nikt więcej głosu nie żąda, dysKusja 
generalna została zamknięta:, a zabiera głos spra­
wozdawca dr. B i l i ń s k i .

Zwraca się on przeciw wywodom poprzed­
nich mówców, omawia kwestję warrantów, wy­
nagrodzenie ze strony banku za udzielony mu 
przywilej i wreszcie sprawę waluty. Oo^do tej 
ostatniej twierazi on, iz "uregulowanie warmy 
w sposób projektowany przez dra Meugera t j 
przez zniżenie stopy życia państy a jes t  niemo- 
żebne. Monarchia musiałaby w takim razie zre­
zygnować ze swego pierwszorzędnego stanowiska 
między mocarstwami — coby ;ej na dobre w ża­
den sposób wyjść nie mogło. Lepiej już zła wa­
luta przy wysokiem znaczeniu niż dobra waluta 
a mała powaga państwowa. Zresztą zanim tę 
sprawę ostatecznie się ureguluje, należałoby się 
ugodzić na to jaka ma być waluta, czy tylko 
złota, czy podwójna, złota i srebrna, trzebaby 
przeprowadzić poprzednio mnóstwo umów mię­
dzynarodowych i innych prac przedstępnyeh. 
A jakkolwiek rzecz ta jest barazo piekąca, to 
jednak na razie musi być odłożona na później. 
(Oklaski na prawicy).

I z b a  u c h w a l a  n a s t ę p n i e  p r z e j ­
ś c i e  d o  d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j .

P r e z y d e n t  uwiadamia, że rząd wniósł 
przedłożenie o p o k r y c i u  przjpadającej na 
Oislltawję c z ę ś c i  k r e d y t u  52*/i m i l j o n o -  
w e g o  uchwalonego przez Delegacje.

Posłowie antisemiccy przedkładają wnio­
sek aby wezwać Rząd: 1. iżby poczynił szcze­
gółowe dochodzenia, jak wysoki musi być naj­
mniejszy dochód robotników w rozmaitych kra­
jach Austrii, aby cni byli w stanie prowadzić 
życie godne człowieka i stusowne do swego za- 
wudu. 1

2. Aby wniósł projekty do u su w  o wysoko­
ści najniższej płacy, i o czasie pracy dziennej 
co najwyżej 10 godzin dziennie, spoczynku j e ­
dnodniowym w tygodniu i zaopatrzeniu na starość-

3. Aby za pośrednictwem ministerstwa 
spraw zewnętrznych doprowadził do skutku mię­
dzynarodowe ustawodawstwo dla robotnikcw w 
powyższym duchu.

Na tem posiedzenie zakończono.

F.skalizm gorzelniany.
Przemówienie Dr. łodzimierza Kozłowskiego
w uzasadnieniu wniosku Oadziału Przemyskiego na 
posiedzeniu Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 

dnia 3 marca 1887.
Nasz szanowny gość znad Wisły (p. L i s- 

s o w s k i )  nietylko dowiódł nam — a raczej nie 
nam, bo nam tego dowodzić nio trzeba—ale tym, 
którym róŻDica zdań pomiędzy wschodnią a za­
chodnią Galicją przyjemność i korzyść przynieść 
może — że w sprawie gorzelnianej, tak jak i 
w 'nnych panuje zupełna harmonja pomiędzy 
obydwoma Towarzystwu mi gospodarskiemi, — ale 
także wyręczył mię w połowie z poruczonego mi 
a przekraczającego słabe siły moje zadania fa­
chowego i ściśle technicznego rozbioru, a zara­
zem ulżył emocji, jaką czuć muszę, 1 dotykając 
się w chwili tak ważmj sprawy tak żywotnej 
ręką profana.

Nie śmiałbym przeto dzisiaj wobec tylu 
powag fachowych rwać cię do słowa we własnem 
imieniu na ochotnika, gdyby ‘dla poparcia tej 
sprawy nie był mię tu p rzysta ł Oddział Przemy­
ski, w którego łonie w iadomości z W lejnia otrzy­
mane żywe wywołały zaniepokojenie, — W  imieniu  
Oddziału Przemyskiego też ośmielano się polecić 
Szanownym Pinom  następny. dzi\ki gorliwości 
komitetu i ankiety gorzelnianej w części Już speł­
niony wniosek:

„Szan. Pada Ogólna raczy polecie św ietne­
mu komitetowi Towarzystwa rolniczego : 1) zba­
danie, o ile wiadomości o zamierzonej zmianie 
systemu opodatkowania na prawdzie polegają ?
2) porozumienie się z W ysokiem Kołem polsktem

w W iedniu w celu ochrony gorzelń rolniczych 
przed ponowną kluską. 3) Podanie obecnego sta­
nu tej sprawy ao wiadomości R ady Ogólnej."

Po głosie specjalisty pozostaje dla mnie 
tylko strona prawno-ekonomiczna przedmiotu. — 
A nie potrzeba, ile mnie się zdaje, fachowego 
doświadczenia, ale rachuba wystarczy, aoy wy­
kazać, czem był dawniej za czasów polskich swo­
bód ekonomicznych przem ysł gorzelniany, czem się 
w naszych stosunkach stać mógł, ■ jakie  miejsce 
w naszym ustroju rolniczym mu się należało, — 
a co z niego zrobił skostniały i krótkowidzący 
fiskalizm ? — W Polsce przy niezmiennem, a 
szczupłem czopowem gorzelnie kwitły, a w Ga­
licji w r. 1776 pomimo poprzedniego chwi­
lowego wysilenia kraju przez pobyt wojsk rosyj­
skich, : zapasy konfederatów barskicn i okupację 
austrjacką, 5602 gorzelń ‘) i  browarów było w ru­
chu, dziś na ich miejscu widzimy tylko f ) około 
560 gorzelń a la 2  browary, a więc 75%  dawnej 
ilości, czyli niespełna ośm razy mniej, niż przed  
U l  laty, — Pewien bardzo wybitny i nader 
cięty ZLawca tej gałęzi w prywatnej pogadance 
zarzucił mi— a zarzuty z góry parować należy— 
że od gorzelń za polskich czasów i w rozbioro­
wej epoce rolnictwo nie. doznawało wcale po­
mocy.

Mogę zaprzeczającemu meinorjałem zauszni­
ka rządowego, kanonika Betańskiego (później 
biskupa przemyskiego)3), i raportami Namiestni­
ków galicyjskich udowodnić, że pomimo nieudo- 
skona mego pędzenia wódki głównie na domowe 
spożycie, a w częśei tylko na wywóz wschodni 
przeznaczonej, brachę jako surogat paszy dla 
bydła wielce już wówczas ceniono i że jedynie 
bracha przy liczbie i rozgałęzieniu gorzelń po 
całym kraju umożliwiała wykarmienie wielkiej 
ilości bydła stepowego, które było jednym z głó­
wnych arłykułów wywozowego handlu, co tani. 
gazie obenodzić się racjonalnie z nawozem już 
wtedy nmiano, przyczyniało się bardzo do wy- 
datnoścl ziemi,

Jeśli się zatem pojawi w dyskusji nad tą 
sprawą w Izbie poselskiej wiedeńskiej zarzut: 
„Galizien ist eln passwes L a n d u, ma się wszel­
kie prawo porównać obecny upadek przemysłu 
gorzelnianego, a z powoda zwinięcia gorzelń 
w w idu  okolicach, szczupłej ich liczby i nie- 
v ielkiego rozmiaru, także i stosunkowy upadek 
rolnictwa, — z dawną potęgą gorzelń i nader 
korzystnym ich wpływem na pracę około roli. 
To porównanie może się rzucie u oczy cen- 
tralistom, a jeśli ciekawi, czem była Galicja 
pod  względem ekonomicznym w chwili oder­
wania je j  od Korony poiskiej, mogą nasi naj­
serdeczniejsi ciekawość tę zaspok ć w rapor­
tach niepodejrzanych o sympatje dla Polaków 
komisarzy rządowych i Namiestników galicyj­
skich, którzy mimo chwilowego osłabienia nowo- 
nabytego kraju unoszą się nad jego ekonomi- 
czuem bogactwem, niespoźytemi siłami przyrody, 
wydatną produkcją, ożywieniem handlu, w lkim 
obrotem zboża i drzewa, ilością i rozmiirem sa­
lin i óóbr koronnych i klasztornych, niewyzy- 
skanem górnictwem, rozwiniętym w niektórych 
gałęziach przemysłem, a z początku nawet nad 
krążeniem wielkich kapitałów,

Wysłany n» zwiady Koczian chwali w r.
1772 większą niż gdzieindziej w Austrji uro­
dzajność ziemi, a pierwszy gubernator hr. Pergen 
wróży *)> że kraj pod względem ekonomicznym 
bodzie ..perlu w Koronie austriackiej i z czy-

to rządowe z stanowiska zastrzega s.ę, że 
w interesie Austrji nie należy ' wyciskać Ga- 
licjy, jak cytryny, chyba że się chce wedle 
porzuconego później pierwotnego planu Kau- 
mtza po wyciśnięciu wyrzucić skórkę, — dru­
gi gubernator hrabia H ad ik5), uczciwy Węgier, 
wzdryga się nieraz przed nakazaLem mu śrubo- 
wauiem podatków. Trzeci wielki wróg Polaków 
hr. Auersperg6) gani z praktycznych względów 
podatkowy uc.sk z.emi i nader wydatnego wów­
czas przemysłu; czwarty gubernator hrabia 
B iig ińo7) raportuje w roku 1789, że sumie­
nie me pozwala 1 mu niszczyć kraju jego 
opiece powierzonego sam nawet K aunitz8) 
a po odebraniu mu zarządu spraw galicyjskich 
nadworny kanclerz galicyjski hr. Wrona*) prze­
konuje się powoli: hże kto chce zbierać musi
siać", zwłaszcza tam, gdzie gleba dobra, a pro­
ponując Austrji umiarkowane wkłady, rokuje je j  
z Galicji wielkie dochody. Jakie siły tkwiły 
wówczas w Galicji,) dowodzi fakt, że kancelarja 
węgierska, opierając się na rzekomych prawach 
Węgier, chce w roku 1780 Gahcję za cztery 
miijony złr, płaconych do skarv u austria­
ckiego wziąć w dzierżawę i upatruje w *em 
bardzo dobry interes10). A mimo że Cesarz Jó ­
zef kontent z nowego nabytku, a jedynie na 
urzędników, których w nim osadź,' się gniewa, 
mimo że w podróżach swoich do Gai.cji bam 
konstatuje smutne skutki swuich rządów11), mi­
mo że ten pseudohumanitarny monarcha martwi 
się t łum rą  emigracją i głośnymi buntami wło­
ścian galicyjskich przeciwko rządowi austrjackie- 
mu w roku 1778**) w czasie rekrutacji — pod­
władnym odpowiada zawsze jedno: „Przedewszy­
stkiem ja k  najwięcej podatków i  rekrutów*, a 
urzędnicy owej epoki mają zwyczaj dodawać taki 
komentarz: .Zbieraj tyle, ile się da, bo nie wie­
dzieć, czyje jutro, czy nasze rządy w Galicji 
długotrwałe."

Po nabyciu Galicji zachodniej radzca dworu 
Baldacci18) pisze, że tak jak Polska była spich 
rzem Europy, tak Galicja obfitością swej surowej 
produkcji zaopatrzy Auetrję. A r  mu to Austrja 
nie przyczynia się do rozwc’u sił przyrody, a 
tłoczy przpmysł w Galicji.

Biurokracja za absolutnych czasuw widząc 
w gorzelniach galicyjskich niepożądanego konku­
renta dla części A ustrji będącej okiem w głowie 
ówczesnego rządu zmieniała ciągle systemy opo­
datkowania gorzelń z niestałością zalotnej kobiety. 
Lówenherz - Berlin nazwał Austrję klasycznym 
krajem eksperymentów podatku gorzelnianego, a 
do biurokratów podejmujących tę wiw lsekcję ma 
się prawo w imieniu ginących gorzelń odezwać,

i) Ob. wykazy urzędowe w min. spraw wewn. 
w "Wiedniu i Kratter Briefe ueber der itzigen Zu- 
stand Galiziens 1786.

») Dx. Tadeusz Rutowski Przemysł gorzelnia­
ny w Galicji 1885.

3) Archiwum Minist. spraw wewn. w Wiedniu
1773 i •

*) Arch. Min. spraw wewn. 1773.
B) Tajne Archiwum państwowe. Wiedeń 1774.
6) Archiwum Ministerstwa spraw wewnętrzn. 

w Wiedniu 1775 i 17/6.
7) Władysław Łoziński Galicjana.
8) Tajne Archiwum Pań w Wiedniu 1774.
*) Areh. Min. spr. wewn. 1775.
**) ArnetL’. Maria Theresia i Contarini, Re­

lacje 1780.
>*) Tajne Archiwum Puństw. 1773 i 1780 i

Arneth. Listy Józefa II.
l ł ) Arch. Min. spr. wewn. 1778.
••) Arch. Min. spr. wewn. 1801.

tak jaic do swawolnych chłopców rzucających 
w bajce kamieniami na żaby :

„Przestańcie raz chłopcy, bo źle się bawicie, 
W am  chodzi o zabawkę, nam ctiodzi o życie. “

We wszystkich tych próbach tak za pano­
wania systemu absolutnego ; ak i za rządów stron­
nictwo wiernoaonstytucyjnego je s t jedna tylko 
mysi konsekwentnie łącząca coraz nowe normy na 
udręczenie gorzelń wymyślone: oto nakaz „Zahl 
Polak". Hasło to zainaugurowane przez Józe­
fińskich często za karę wydalonych i własnej oj­
czyzny gryzipiórków wykonywał za absolutnych 
czasów egzekutor podatkowy szczerze bez iaanej 
upiększającej osłony, przy pomocy bagnetu lands- 
dragona.

Gdy pod hegemonją stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego nastała druga komedja pozorne­
go parlamentaryzmu w Schmerling/heater, scenę 
widzimy tę samą, ten sam Wiedeń, i tych sa­
mych co dawniej centralistycznych aktorów, tyl­
ko że w innych strojach.

Miejsce dyspotycznego : „Sic volo sic jubeo“ 
zajęła pokrywka pseudohumanitarnego ńumbugu, 
osłaniająca stronnicze cele czysto fiskalnego a 
z powoda ciasnych poglądów często niezaspoko­
jonego łakomstwa. Tartufy konstytucji protegują 
piwo i wino, mszcząc się za to nie na wódce, ale 
za pośrednictwem gorzelń na rolnictwie.

Taki stan rzeczy zastał rząd obecny. Dla 
jego utrzymania dla zachowania nadal sprawie­
dliwszego, niż dawniej wprowadzenia w życie 
swobód politycznych i  narodowych, poniósł kraj 
w kwestji gorzsmianej z ciężkiem sercem wielkie 
ofiary, a miarę ich daje okoliczność, że po od­
rzuceniu przez Izbę panów modyfikujących szko­
dliwość ustawy poprawek Izby poselskiej, pomi­
mo ważnych względów politycznych i szczerej 
chęci utrzymania obecnego rządu, Koło polskie 
szczupłą jedynie większością uznało położenie za 
przymusowe, a mąż stanu tak wytrawny i tak 
znakomity, jak JE . Prezes Koła najczcigodniejszy 
pan  Kazim ierz Grocholski- pamiętny słów w Sej­
mie wyrzeczonych, że wprzód mu uschnie ręka, 
zanim cokolwiek na niekorzyść kraju podpisze, 
uznał stateczne koncesje za nadto dotkliwe dla 
naszych maiirjalnych interesów i w Izbie usunął 
się od głosowania.

Po niepomyślnym dla nas wyniku, kraj po­
cieszał się, że poniósłszy iuż raz ofiary dla rzą­
du, okupił sobie ich znacznym kosztem w pro­
dukcji gorzelnianej spokój i był pewnym, że przy­
najmniej nic gorszego nam nie zagraża.

---------------  C. d. n.

List do Redakcji,
Soko łów  pod Rzeszowem.

W  sprawie szkół rolniczych.
Chwytam za pióro, aby w sprawie obecnie 

poruszonej szkół rolniczych i przemysłowych wy- 
powiadzieć kilka myśli, mogących rozjaśnić i roz­
winąć projekta przyszłych szkół.

To, co w pierwszych trzech ustępach wy­
powiedział p. dr. W. Kozłowski dnia 3 marca 
1887 jest już od dawna zaprowadzone we wszyst­
kich seminarjach nauczycielskich, we wszystkich 
szkołach ludowych i wydziałowych. Kto jest bli­
żej obeznany ze stosunkami szkolnictwa, temu 
zapewne znane są szczegółowe plany dla semi- 
narjów, szkół ludowych i wydziałowych. Stosow­
nie do tych planów udziela się we wszystkich 
tych zakładach nauka gospodarstwa, a co więcej, 
wymSgans jeśt także dokładna znajomość tej 
uauki przy egzaminach kwalifikacyjnych do szkół 
ludowych i wydziałowych • Wiadomo jest także, 
że we wszystaieh szkołach ludowych wiejskich i 
małomiejskich uczy się młodzież szkolna nauki 
gospodarstwa na podstawie ustępów z książek io 
czytania i na podstawie wykładu ustnego nau­
czyciela przeważni u teoretycznie, boć inaczej być 
nie może.

Tam zaś gdzie są zaprowadzone ogrody 
szkolno, jak w okręgu szkolnym mieleckim, po­
biera młodzież szkolna naukę gospodarstwa zu­
pełnie praktycznie, mianowicie naukę pszczel- 
nictwa , sadownictwa, zaś w okręgu szkolnym 
jarosławskim nawet wiadomości z rolnictwa. Że­
by zaś we wszystkich szkołach ludowych wiej­
skich i małomiejskich chciano udzielać młodzie­
ży nauki gosDodarstwa tj, rolnictwa, sadownic­
twa i pszczelnictwa praktycznie, musiałaby każ­
da szkoła ludowa oyć małym folwarczkiem, 
gdzieby było pr-ynajmniej 2 lub 3 krowy, para 
wołów i okuło 10 morgów grantu, na tych bo- 
w;em pt &edmiotach możnaby naukę gospodar­
stwa praktycznie przeprowadzić. W każdym in ­
nym razie będzie tylko nauka teoretyczna.

Tyle co do samych szkół ludowycn rolni­
czy ch.

Przypatrzmy się teraz młodzieży szkolnej, 
która ma pobierać naukę gospodarstwa.

Kto zna stosunki wiejskie i małomiejskie, 
ten przyzna największą słuszność następnym 
uwagom :

Chłopiec na wsi lub w miasteczku ukoń­
czywszy szkołę ludową około 12 lat, idzie albo 
do terminu, albo zostaje pastuchem. Do terminu 
idzie zwyczajnie syn bogatszych ojców, bo ud 
dobrego terminowania trzeba p łac ić ; dzieci bie­
dniejszych stają się pastuchami na dwa lub 
trzy lata, potem narobkami. a wreszcie po 20 la­
tach jeźli niezdolni do służby wojskowej lub 
kiedy wyjdą z klas, żenią się i zostają gospoda­
rzami albo rzemiećlnikam., ci co praktyków ali w 
rzemiośle. Czynność paszenia bydła lub parol 
ków spełniają oni zwyczajnie w służbie, albo w 
domu rodzic.elskim. Jakaż teraz może oyć u n ith  
korzyść z nauki gospodarstwa, którą tylko teo­
retycznie pobierali? Prawiopodobnie wszelka 
wiedza poszła w zapomnienie.

W naszych s z k o ł a c h  ludowych wiejskich i 
małomiejskich nauka cdbywa się wspólnie chłop­
ców z dziewczętami. I  tutaj jest przeszkoda do 
skutecznego przeprowadzenia nauki gospodarstwa. 
Weźmy np. choroby zwierząt, uprawę roli, Dostę­
powanie z nawozem, pas:ecznictwo są to rzeczy 
takie, które dziewcząt wcale zajmować nie będą, 
a gdzież je nauczyciel odowil.ui? Szkoły rolnicze 
musiałyby odpowiadać wietowi co najmniej mię­
dzy 14 e 16 rokiem, gdzie chłopiec w domu ro­
dziców jest potrzebny do pomocy w pracy, a u 
biednycn idzie na służbę w tym czaiue. Nauka 
uzupełniająca wymaganiom tym zadość uczynić 
nie zdoła, gdyż jest przeważnie teoretyczną. Ale 
odpowie kto '■ że szkoły rolnicze mogą tylko 
istnieć po jednej lub dwie w powiecie, a będzie 
dostateczna sposobność do rozszerzania ulepszo­
nych sposobów w nauce gospodarstwa. Nie ko­
niecznie. Wszak w każdej prawie wiosce jest 
dwór albo co najmniej folwark, gdzie gospo­
darstwo prowadzi się racjonalnie albo umieję­
tnie, czyH mepszonym sposobem. Gospodarze tej 
wioski młodz i starzy, widzą to dworskie go­
spodarowanie własnymi oczami, przyglądają się 
mu we wszystkich jego częściach, jak się postę­
puje z nawozem orką, jak się leczy bydło itp,, 
a przecież to wszystso nie wystarcza do pole­
pszenia bytu wieśniaków. Kto wie, czy może nie

lepszą usługę pod tym względem zrobiłyby nowo 
zaprowadzone i gęsto w kr*ju rozwinięte kólkf. 
rolnicze, zwłaszcza gdyby im nadano kierunek 
więcej praktyczny, Mianowicie, gdyby delegat 
kółek powiatowych objeżdżał siedziby tychże ko­
lejno i na mi jscu w oznaczonym czasie prakty­
cznie pouczał. Szczególniej na wiosnę i w jesieni 
mogłaby taka podróż naukowa delegata piakty- 
czne ulepszenia na polu rolnictwa przyn:eść.

Są to myśli dotyczące projektowanych szkół 
rolniczych i wykazujące o ile one będą mogłj 
wejść w życie. H ipolit Wodecki, —-

nauczyciel.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 15 marca

D»r. Najj. PaL udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Głuchowice, w powiecie lwowskim, 
Da budowę szkoły, zapomogi w kwocie 106 zł.

M ianuw ńnia . ’ Minister spraw wewnętrznych 
zamianował inżyniera w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych Fryderyki. Schwarza, starszym inżynie­
rem w galicyjskie! państwowej słuŻ D ie budowniczej, 
pozostawiając go w służbie w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych. ,

Mianowania w armji. Major pułku pieszego 
nr. 95 Michał Paulewicz na podstawie superarbitru 
przeniesiony jako inwalid w stan spoczynku, otrzy­
mał przy tej sposobności oharakter podpułkownika 
ad honores z uwolnieniem od taksy; zaś 1 apitan 
pierwszej klasy pułku pieszego nr. 55 Jan Kramer 
irzy podobnej sposobnośoi charakter majora ud ho­

nores z uwolnieniem od taksy.
Podpułkownik pułku pieszego ni. 56 Rudolf 

Geyer przeniesiony do iandarmerji.
Leksrz sztabowy dr. Józef Sladek, naczelny 

ekarz 24 dywizji pieszej, na podstawie superarbitru 
przeniesiony jako inwalid w stan spoczynku otrzy­
mał przy tej sposobnośoi charakter starszego lekarza 
sztabowego drugiej klasy ad honores z uwolnieniem 
od taksy, oraz wyraz uznania znakomitej, zarówno 
podezas wojny jak i podczas pokoju, aziałalnośoi 
służbowej.

Elew wojskowo-lekarski pierwszej klasy w re­
zerwie di. Aleksander Traitner przy szpitalu garni­
zonowym ni 15 w Krakowie mianuwany starszym 
lekarzem w sianie czynnym ck. armji.

Wybór uzupełniający jednego uzłoaka Rudy 
powiatowej w firzeżanach, z grupy większych pos.a 
dłości, rozpisany został na dzień. 21 kwietnia b. r 
i jednego członka powyższej Rady z grupy gmii. 
miejskich na dzień 26 kwietnia b . r.

JE. br. Józef Scheiifc, członek honorowy 
stowarzyszenia wzajemnej pomooy djetarjnszów i 
urzędników galic. i "VT. E t  krakowskiego, z powodu 
przejścia w stan sp&ozynku jako prezydent o. k 
sądu kraj. wyższego, nadesłał do funduszów tego 
stowarzyszenia na ręce przewodniczą jego kwotę 
300 zł. Za szczodry ten dar prezydjum stowarzy­
szeni'. imieniem członków składa czcigodnemu dawcy 
najszczersze podziękowanie. ‘

Odczyty Spąsowieją. W d n iu  18 bm. (tj 
w p ią te k )  o g o d z in ie  sz ó s te j  w ie o z o r e m  i  w n ie d z ie lą
0 godzime dwunastej w południe wygłosi znakomity 
krytyk i obrońoa petersbuiski p. Włodzimierz Bpa 
sowicz dwa odczyty „O Mickiewiczu i Puszkiuie" na 
dochód Towarzystwa im. Mickiewicza i lwowukiegc 
Towarzystwa oświaty ludowej. — Odczyty te odbędą 
się w wielkiej sali ratuszowej, & bilety na nie są 
już od dziś do nabycia w księgarni pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta. - ~ t, ' •

Towarzystwo historyczne we Lwowie. 
Piąte zebranie Towarzystwa bistcycznegc odbędzie 
się we czwartek (17 bm.) o kwadrans na siódmą 
wieczorem w Bali XV uniwersytetu.

Porządek dzienny: 1. Pan Wiktor Ozormai
„Listy Jana Kazimierza do Marji Luuwiki." —
2. Dr. Juljan Celewiez „C Skieie manny jkim.“ —
3. Łużne komunikacje naukowe. — 4. Pogadanka 
w sprawacu Towarzystwa.

Dowiadajemy się, że odozyt znakomitegc 
kaznodziei i historyka ks. 8tamsława Załęskiegc 
z T. J  „Przed trzystu laty, kartka z dziejów Anglji
1 Polski", który ma się odbyć we czwartek w sali 
Towarzystwa muzycznego na cel dobroczynny, ma 
przedstawić analog,ę Btosunkór Anglji w szesnastym 
wic Jo -.z obecną dobą walF i cierpień naszych. — 
Mamy też nadzieję, że tak nazwisko prelegenta, jak 
i przedmiot zachęci publiczność do licznego zgro­
madzenia się.

W  wyższym sądzie krajowym odbyło się 
w sobotę pożegnanie ustępującego z posady prezy­
denta br. Sohenka i powitanie nowomianowanego 
jego następoy p. Szymonowicza, jako też wioeprezy 
denta br. Kannego.

Wylew Wisły. Z Tarnobrzegu odbieramy 
wiadomość, że dnia S b. m., pod Janiszewem, po 
niżej Zawiohustu w Królestwie, utworzył się w ło­
żysku Wisły zator, wskutek czego wsie gran.czno 
powiatu tarnobrzeskiego Popowice i Grudza stanęły 
pod wodą. Doniosłość kięssi da się ocenić doprnrc 
po opadnięciu wody, tyle wszakże pewna, że nie 
jest ona groźną. Zalany obszar me obejmuje więcej 
jak 600 do 800 morgó*

Konfiskata. Ostatni numer Dziennika Pol­
skiego został skonfiskowany.

Cenny upominek otrzymała w dniu swoich 
imienin żona tutejszego obywatela, wielkiego prze­
mysłowca p. Thoma. Jest to drewniany wachlarz 
ozdobiony szkicami polskich ertys.ów, pp. Kruszew­
skiego, Lisiewioza, Strażyńskiegu, Tomkiewicza, Be- 
uedyktowicza, Malczewskiego, Bieszczada, Kossow­
skiego, Staohiewioza i Kossaka. >-

Kossak wymalował piękną akwarelę— polskie­
go ułana na koniu ; Tomkiewicz cygankę z dziecię- 
ciem; Malczewski góralkę, Benedyktuwioz pejzaż, 
Bieszczad wiejską sielankę, Kossowski portret kobie­
cy, Staohiewicz kopję swego obrazu „Zieleniaczek". 
Mieliśmy sposoDnosó ogląaać to prawdziwe dzieła 
sztuki, ktdie jest zapewne unikatem w swoim ro­
dzaju. Całość przedstawia się bardzo elegancko i 
mimo prostoty nadzwyczaj efektownie. ;

Podczas rekolekcji w kościele 0 0 .  Jezui­
tów „kradziono wczoraj hr F. Baworowss:iej z kie­
szeni pugilares zawierający kwotę 50 zł. Przestrze­
gamy nasze panie przed złodziejami kieszonkowymi, 
którzy obecnie znowu zaczynają grasować po kościo­
łach szczególnie podczas natłoku. 1

W Kościele ńw Mikołaja przy ul. Żółkiew­
skiej znaleziono wczoraj wieczorem ukiytego w szafce, 
w której znajdowały się sztuczne kwisty, niehezpie- 
oznego złodzieja, który prawdopodoome po zamknię­
ciu świątyni choiał rozpocząć robotę. Zawezwani 
Domocy żołnierza policyjnego, który rzezimieszki, od­
dal w ręce właozy bezpieczeństwa.

Tajemnicze zniknięcie. Dwie córki wnowj 
Tekli Holasz mieBzkająoej przy ul. Janowskiej 1. 39, 
a mianowicie: 20-letnia Marja (blondynka) i 18-le- 
tnia Józefa (brunetka) w tajemniczy sposób zniknęły 
z domu i pomimo poszuaiwań matki, jakoteż krew­
nych, nie zdołano ich dotychczas wyszukać. Zacho­
dzi podejrzenie, że zostały wywiezione do Ameryki. 
Stroskana matka zawezwała pomocy policji.

Dla załatwienia sprawy urządzenia wykła­
dów rolniczych przy Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie wybrano ankietę na posiedzeniu Komitetu
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T°W. rolniczego krakowskiego, w skład której wolto- 
I dzą i  Komitetu: Prezes lir. Artur Potocki, obaj wi- 
CePrezesi p. Homolacs Stan. i StruszkiewPz Włai., 
0faz pp. Dydyński, Michałowski i hr. Stadnicki; z 
P° za Komitetu, oprócz wnioskodawcy Franciszka 
ar- Myeielskiego: pp. Rektor Uniwersytetu J a ­
giellońskiego hr. Tarnowski, prof. Bobrzyński, prof. 
dr- Janczewski, prof. dr. Rostafiński, docent dr. Mi­
lewski Dyrektor szkoły dublańskiej Luboraęski i 
słonek Wydziału krajowego Wereszczyński.

K olej ze S try ja  do M unkacza będzie od- 
“at>a do powszechnego użytku z dniem 1 kwietnia. 
°zyny położone są już na całej linji, a wagony z 
ttjaterjałem budowlanym dochodzą po stronie węgier- 
s*'ej aż do tunelu. Dzisiaj odbywa się próba mo- 
8tńw, a uroczyste otwarcie w obecności austrjackiego 
Ministra handlu i węgierskiego ministra komunika- 
f  odbędzie się prawdopodobnie w końcu marca, 

o zbadaniu mostów i uzuaniu ich za dostateczne 
uch tymczasowy rozpocznie się może jeszcze przed 

uroczystem otwarciem.
K o n fe ren c je  re k o le k cy jn e  rozpoczął w ko- 

ciele 0 0 .  Jezuitów ks. Stanisław Załęski. Konfe- 
eneje te, przeznaczone dla mężczyzn, są głęboko 
ozumne i filozoficzne. Odbywają się codzień wie­

czorem od godziny 7 do 8, a więc w porze, kiedy 
s» /  ‘ieS< wolny- Ponieważ w inteligentnych na- 
osICv. wars ŵacfi> zwłaszcza w miastaoh, mocno jest 
8Z1a *°ne. aczucie religijne, — to najwyższe i naj- 
zdoh ^8ze ze wszystkich uczuć, jakie ozłowieka 
Wsz Przeto gorąoo zalecamy te konferencje
bł0^StS'm ^ m’ którzy czują, że w nich ono osła- 
po°w-a Dadewezystko tym, którzy, naczytawszy się 

I i fiilerz°k°wnych i. płytkich broszur przyrodniczych 
2u °z°~°znyeh, sądzą, że znamieniem dojrzałości ro- 
nio êst lekceważenie religji. Nie stracą przecie
człow* t 6Dl' ie przez godzin? posłuchają wywodu 
te br * bard2° rozumnego, który także wszystkie 
dzieł°8ZUry czytał, ale który czytał także i inne 
stro a>. 8tudjował sprawę głęboko, poważnie, wszech- 

1 gizme *’ D'e da  ̂ si? wi?e 2 tropu lekkim syllo- 
mawem’ zbudowanym najczęściej fałszywie, a utrzy- 
SWy 8zy ®am na właściwej drodze, pokaże ją 
styczn daczom i wyratuje ich z odmętu pesymi- 
zwan e^°’ d° którego ich doprowadzi cała ta tak 
jeżel^1 ”1f H'20fia pozytywna". Nie stracą więc nie i 
sobie n'e przekona ks. Załęski, to będą mogli
ale zachowaó swe antireligijne poglądy;
go c ^ ^  nawrócił, to znowu szkoda byłoby te-
ie j ZaSL.’ jaki dalej wytrwają w błędzie przez to, 
PoRłfl , ên*8twu> czy abnegacji nie chcieli pójść i

hać jego kazań.
W ni ; Stanisław Załęski mówił przedwczoraj ró-
^at 8 ^zrrriejętnie jak i przystępnie o filozoficznem i 
Czło° . 12*°wem rozwiązaniu kwestji o celu i końcu 
^  łeka na ziemi, wczoraj zaś o nieśmiertelności

duch mówić będzie o „Bóstwie Chrystusa i
^000^ nauki." Wczorajszej konferencji słuchało
stw ’ a w gronie widzieliśmy ^wszystkie war- 
czaó DPOłeCZne : szlachtę, stan urzędniczy i miesz- 
kodz^e!ń’kd°^ZieŻ UQiw’ersyte°k^ 1 gimnazjalną i rę-

. Jasne przedstawienie głębokich prawd wiary 
Przykazań Kościoła przyczyni się niezawodnie 
mieście naszem do podwyższenia intelektualnego 

Moralnego poziomu. — Dlatego też jeszcze licz- 
eJszy udział publiczności w konferencjach jest

1°6 pożądany.
jy zupę ru m fo rd z k ą  złożono w handlu Ig.

ex . synów przy placu Kapitulnym 1. 2:
, P  Th l zł., Bauer ii zł. L. B. 5 zł., Łoziń-

* »ł.r  W. S. 1 t». 50 ct.
]q»o do 12 km. rozdano 2070 porcyj zupy i

B Porcyj ehieba. 
sie d i>0wa edyc ja  zimy. Nie tak łatwo wiosny 
knv r 2ekać’ iak u aas sądzono po kilku dniach pię- 
WP .ubiegłego tygodnia. Rządy marca przysłowio- 
B20zzmieaae, zadrwiły nielitościwie z proroctwa wie- 
o t ’/i ry w aiedzielnym naszym numerze bajał 

” Ulewnej wiośnie."
8»w„^am êd śnieżna grasująca od dni kilku w^"W&icarn  m  , ,f0r aJCarji, wtargnęła via  Wiedeń do nas i grozi 
z zasypaniem. Od wczesnego poranku bujają
sie j.a  mlrjady drobnych białych płatków w ma- 

a g?8lej. że na dziesięć kroków człowieka nie
’ ^ J68t WS7,a1 t a  Tł G i oi a numioA mtAKimk Kustań’' a wszelka nadzieja, iż zamieć nierychło 

tram®6'- . ®anki znowu zastąpiły miejsce powozów,
ci d d*!* ■ m°^6 âk UP z^ta 8°kie hrogę, a czy8j P różni, którzy wieczornymi pociągami wybiorą
o L  t >° d°trą do miejsca swego przeznaczenia

y ej porze, za to nikt nie może ręczyć.

teeo ^ łv n h ?Wlna dnia 11 marca 1887’ 0d 1 Iu'  
M B v Dast.ępujqce datki na kościół cudownej
wa ■ ' P ,ni®C2J.telne z Nowego 1 zł. M. M. ze Lwo-
d zic ie lk o "  5  zT°JJ  t T *  ^  ŚW' * ° ,* a T° ‘v i i  I r z e c ie s k a  z D y n o w a —  p o leca ją c
przyszłość swych dzieci N. M. P. Kochawińskiej 5
hi vr d̂ drzej ewiczowa od siebie 3 od Zdzisia datek 

ft Matki cud. 1 (j n m ^  0 opiekę M. B. nad
ziećmi). W. Wajda żandann z Kulikowa 1. A. Ja-

sonowicz ze Stanisławowa 1. M. H. z T e n c z y n k a  
b. (in. m. św. o opiekę i ulgę w cierp.) S. książę 
Jabłonowski z Bursztyna ze składki w domu urzą­
dzonej 40 zł. aby cudów. M. B. chroniła od złego 
(daj Boże więcej, tak katolickich i polskich rodzin). 
A. Nagel nauczyciel z Rudna 50 ct. (prawdziwie 
miły groBZ dla M. B.) W. S. z Tarnowa 2 (in. m. 
św. o opiekę i błogosławieństwo M. B. dla dzieci). 
H. Piczyńska z Starejsoli 1. M. Leligdowioz z 01- 
sssanioy 1. M. V. ze Lwowa 1. „Grosz wdowi" z 
Podhajce 1. W. hr. Bobrowski z Długiego 10. A. B.
2 Podhajeo 1 (in. m. św. o pocieszeszenie) Babka 
w imieniu wnucząt Ewy, Zdzisia i Kazia z Ozerne- 
Hoy 5. S. Jaworska z Brzeska 1 zł. (iD. m św. za 
zdrowie synka) K. Staruszkiewicz z Dukli 2 Ks ka­
nonik Semenetz z Bełza 2. K. Błażowsbi z Nowosiół­
ki 10. „Gr sz wdowi" ze Lwowa 10, w wielkich 
trudnościach i ucisku o błogosł. N. M. P. Dr. Pel­
czar kanonik z Krakowa 5. M. Z, z MaDajowa 1. 
W. hr. Baworowski z Koltowa 30. F. B, 50 ct. 
2. P. 1 zł. H. P, 50 ct. W. 30 ct. z Limanowy 
razem 2 zł. 30 et. E. P, z Krościenka 1. (in, m, 
św. za słabego męża) A. Strzelecka z Złoczowa 5. 
A, i K. T. ze Lwowa 1. A. G. 1. A. G. 1. F. K. 
 ̂ J .  B. 50 ot, M. Tb. 30 ct. A. E. 20 ct razem 

^ zł. M. Knauer z Tarnopola 5. E. Fanti ze Lwo­
wa 2, M. Biliński z Siemiakowic 3. Ks. J .  Kalinie- 
wioz kanonik z Trembowli 5. W. i A. 8. z Brzo­
zowy. n .  Boskiej Kochaw. pocieszycielce strapionych 
ofiaruje ten datek 3 zł. jako potrzebujmy Jej wspo­
możenia. J . Fronc z Podgórza 1. F. Wojciechowski 
iandarm z Kulikowa 1. Miecio Gajewski syn adwo 
ta ze Lwowa 5. St. nieczytelne 2 (in m. św. na 
intencję Stanisława i Stanisławy), Strapiona Matka 
z Rozwadowa 2. A. Z. z Gorlic 1. Dąbrowska z
^ydaczowa 1. J .  Ferenc wójt z Rudy 3. M. Jano-
szyna, Strzelcze 4. J. S. 2 Ropczyc I. K. F. J. z 
Jasła 1. y? Herzog z Żydaczowa 50 ct. H. T. ze 
Lwowa 5 ct. Ks Klusik od Tekli z Zaleszczyk 1.
<L Bołtowska z Tarnowa 1 (in. m. św.) N. N. z
Krakowa „Fiat voluntas tua" skromniutki datek 1. 
J .  Szarkowska i W. Jedlińska z Tarnopola 2 skro- 
mny datek na jednę cegiełkę do domku najlepszej 

oWi naszej. L. Fedorowicz z Turzego 1. K. S. 
o o Bochni, biedna wdowa opuszczona prosi N. M. 
anny, o pooieszenie w różnych strapieniach 1 (in. 

m. w. Mi. r .  z Liszek 1. E. Spolińska z Uherska

3. N. N. z Litiatyna 5. A. Daszyńska z Izydorówki 
2. J. Flisowa z Nowego Sącza 1 zł. 50 ct. J .  8. z 
Kent 5. (in. m. św.) L. Krasucka z Boborodczan 
5. M. Cbeuł z Podwysockiej 5. M. Rembacz ze Sta­
nisławowa 5. (iD. m. św. o błogosł. dzieci) T. Z. 
ze Lwowa: „Proszę przyjąć mój mały datek 5 zł. 
na kościół, który nieszczęśliwy od tylu lat nie może 
stanąć" Wiesław z Liska 1. K. M. R. M. z Ka­
mionki strumiłowej 1 zł. 50 ct. Ks, .T. Rzeźnik z 
Chodorowa 5 zł. M. Żywicka, A. Malaga H. Znam. 
i T. Morawiecka z Zakliczyna 2 zł 50 ct. (in. m. 
św. za zdrowie małej Zosi) W. Gucwa z Koszyc: 
„O Marjo zmiłuj się uad polską niedolą byśmy wszy­
scy szli tylko za Twą wolą" 1. (in. m. św. za ro­
dziców) M. Baczyńska z Wojniłowa 3. M. Jankow­
ski z Doliny 5. F. Bereznicka z Gzamuszowic 1 od 
Admin. Gazety Lwowskiej ze składek 12. H. Za­
lewska z Wiśnicza nowego w intencji uproszenia 
zdrowia dla syna Henryka 2. Florentyna G. z Bo­
chni 2. Olesio N. ze Lwowa poseła Matce B. swoje 
nowe centy i szustaczki 1 zł. H. Drużbacka z Prat- 
kowiec 10. S . Bałboczyński kier. szkoły z Botylsza 
1. Marja i Helena J. ze Lwowa 1 . (i n. m. św. o 
pocieszenie(. Ze składek niedzielnych i za książeczki 
1 9  zł. 11 ct. co czyni 317 zł. 91 ct., z poprzed- 
niemi razem 1342 zł. 39 ct.

Wszystkim Czcigodnym ofiarodawcom serde­
czne „Bóg zapłać." Przy tern miło mi nadmienić tu­
taj, jak to głęboko tkwi wiara w sercaoh narodu 
naszego mimo nie małej liczby przeciwników którzy 
mu ją chcą wydrzeć. Poznaję ludzi i serca ludzkie 
z tych listów, które codzień z różnych odległych 
miejscowości nadchodzą z ofiarami, a które są na­
cechowane silną i giębiką wiarą. Nie można czytać 
tych listów bez wzruszenia i uronienia łzy współ­
czucia, bo z jednej strony widzi się jak każdy cierpi, 
każdy dźwiga krzyż na barkach swoich, a z drugiej 
strony widać tę wiarę głęboką, z którą każdy szuka 
ulgi u tej królowej biednego kraju naszego, która 
ukochawszy tę ziemię, przed półtora wiekiem osia­
dła tutaj w uroczym do niedawna lasku —  Kocha- 
wina zwanym i niejako wszystkich uciśnionych za­
wezwała : Tu szukajcie mię biedne dzieci moje, tu 
mic wzywajcie w dolegliwościach i smutku, bo ja 
tylko mogę Wam ulżyć, ja tylko mogę zagaić bole­
sną rauę serca Waszego. To też dzieci Marji śpieszą 
do niej ; z różnych stron, zdaleka, - każde z jakąś 
prośbą — wynurzają się ze zbolałem sercem, co im 
dolega i już to samo czują sobie za ulgę, że prze­
słali z ofiarą i swoje cierpienia.1 Trudno mi Zacni 
Dobrodzieje i Czcigodne Dobrodziejki każdemu we­
dług życzenia z osobna odpowiedzieć choćby parę 
słów, a zatem tutaj nadmieniam, że szozęśliwymi 
jesteście gdy was Bóg cierpieniami nawiedza, bo im 
więcej krzyżów napotyka się wśród tej przykrej piel­
grzymki ziemskiej, tern więcej człowiek odrywa się 
od świata i jego znikomości, a zbliża do Boga — im 
więcej przeciwności na ziemi, tern więcej nabiera się 
przekonania, że nie tu nasza ojczyzna, nie tu nad- 
groda za trudy, nie tu szczęście prawdziwe, lecz po 
za grobem. Cierpliwości tylko! Tyle ehociaż na Wa- 
szę pociechę — a zresztą niech Was Czcigodni Do­
brodzieje ta, Matka cudowna pocieszy i wynadgrodzi 
tę mfność, z jaką się do niej uciekaoie.

Płyną ofiary codzień, lecz mimo tę, jeżeli się 
nie znajdzie osoba szlachetna któraby zrobiła zna­
czniejszą ofiarę na ten przybytek dla Matki Najśw, 
to nie będzie można prędko zabierać się do dzieła, 
by dalej budować ten kościół, który jak pisze pe­
wna osoba, nieszczęśliwy od tylu lat stanąć nie mo­
że. Prawdziwie nieszczęśliwy, trudno bowiem zebrać 
na tyle, aby go już raz dokończyć i jeżeli się ofiar­
na ręka i serce nic jnajdzie z sijniejszem ppparciem, 
to ten kościół drugie 26 lat stać musi niedokończo­
ny, a potem nie ma co kończyć z n i s z c z o n e j  
r u i n y  n o we j ,  tylko znowu rozpoczynać drugą. 
Bóg jednak łaskawy, a i ludzie się znajdą — więc 
tak źle nie będzie.

K s. Jan  Trzopińslń.
Administrator 

poczta Nowesioło koło Stryja.
~ /" > * — —

Literatura i Sztuka.
* B ale t ,  i Jakieś wędrowne balecnioze towarzy 

stwo wystąpiło wczoraj na scenie naszej. Składa się 
ono z kilkunastu baletniczek i jednego baletnika. 
Owóż z pomiędzy baletniczek wyróżnia się nader ko­
rzystnie pannaZimmerman, balerina dobrej szkoły, 
nie będąca wprawdzie gwiazdą pierwszorzędnej wiel­
kości, zasługująca w każdym jednak razie na rze­
telną pochwałę. Tańczy lekko i z wdziękiem, ruchy 
ma miękkie i okrągłe.

Inne panie, to są sobie pospolite miernoty, 
albo jeszcze uczennice, albo osoby odgrywające w 
baletach rolę tłumów.

P. Oelschlager, baletnik, jest doskonałym gim­
nastykiem, ale jak tańczy i czy w ogóle tańczy, te­
go po pierwszym występie , powiedzieć jeszcze nie 
możemy. Gdyż wczoraj ograniczył się tylko do Bko- 
ków, susów i piruetów. Co prawda, to i nasza or­
kiestra nie nadaje się wcale do baletu. Wczoraj gra­
ła fatalnie i tańczącym, nietylko nie pomagała, ale 
utrudniała wypełnienie ich obowiązku. - i

Między produkcjami baletu dawano dwie je­
dnoaktówki. Owóż w jednej z nich, w utworze L a­
bie! e’a „Ślub z przeszkodami" miała publiczność na­
sza sposobność poznać p. Frenkla jeszcze w jednej 
zupełnie nowej roli, a tak świetnej, jak wszystkie te, 
które już zdobią bogaty jego repertuar. Artysta ten 
talentem swoim niepospolitem zdobywa sobie z 
każdym dniem coraz większą sympatję u publi­
czności.

* Produkcje p. Robertha odbędą się dzisiaj w 
Kasynie miejskim.

* T e a t r .  Dziś i jutro występy baletu.
* Benefis p. Woleńskiego, sympatycznego arty­

sty ,  który już od 20 lat pracuje na naszej scenie, 
odbędzie się w piątek. Jak już donosiliśmy, artysta 
wybrał sebie premiowaną na konkursie warszawskim 
sztukę Lubowskiego „Osaczony" — komedję w 5 
aktach osnutą na tle galicyjskim. Opisane są w niej 
wybory do Rady państwa.

Rozmaitości.
— Sto i d w ad z ieśc ia  s ło n i  udało się naraz 

schwytać naczelnemu dozorcy poskramiaczy ■ słoni 
w Dhubri, w Indjach. Rzadka ta zdobycz przedsta­
wia wartości 10.000 fst., lub może większą nawet, 
gdyż zmniejszenie ich niezbędności, spowod wane 
zaprowadzeniem kolei żelaznych, równoważy się 
gwałtownem ich wymieraniem. Przed . trzydziestu 
laty tępiono zawzięcie słonie na wyspie Ceylon 
z powodu szkód, jakie wyrządzały w plantacjach 
ryżu ; w ciągu lat 10 zastrzelono do 6.000 słoni. 
Celem łowienia słoni jest naturalnie oswajanie ich, 
dresowanie; tylko że zazwyczaj wymiera przeszło 
połowa oswojonych zwierząt, a reszta rozmnaża się 
rzadko w niewoli. I

— O o k ru c ień s tw ach  króla afrykańskiego Tofa 
donoszą z francuskiej kolonji Porto-Novo:

Krewni króla, podejrzani o zamiar otrucia swo­
jego władzcy, poddawani byli strasznym męczarniom. 
Nieszczęśliwi skazani zostali na powieszenie; przed­
tem jednak miażdżono im szczęki i powycinano ję­
zyki, a wreszcie powieszono. — Niedawno z polecenia

tegoż króla zamęczono w okrutny sposób dwóch lu­
dzi. Kat wyłupił im oozy, skalpował i w rany wcie­
rał sól; dopiero potem otoczono ofiary suchą trawą
i spalono żywcem. . . . .  (

Część ekonomiczna.
=  Na w niosek  stałej ankiety gorzelnianej, po­

wołanej przez oba krajowe Towarzystwa rolnicze, 
powzięła XXII Rada ogólna Towarzystwa gospod. 
galicyjskiego na posiedzeniu dnia 3  b m . jednogłośnie 
następujące uchwały: ~ 1

I . '  Zważywszy, że według wiadomości poda­
nych w dziennikach urzędowych grozi ponownie zmia­
na zaledwie przed dwoma laty zaprowadzonego po­
datku gorzelnianego, a to nietylko w celu podwyż­
szenia dochodów pańs-.wa, ale głównie w celu dania 
fabrykom spirytusowym przez przyznanie wyższych 
premij eksportowych jeszcze większego rozwoju, a 
nadto zamierzono zmienić system, to jeBt działać na 
niekorzyść gorzelń rolniczych;

‘ Zważywszy, że byt gorzelń rolniczych zostałby 
na pewną zgubę narażony, a ten jedyny przemysł 
z rolnictwem tak ściśle złączony nie zDiósłby tych 
ciągłych zmian, narażających nietylko na znaczne 
koszta, ale nadto zmierzających do przewrotu dopiero 
co wprowadzonych płodozmianów —

Rada ogólna wraz ze zgromadzeniem ck. Tow. 
gosp. galic. uchwala :

1. Wzywa się komitet ck. Towarzystwa gosp. 
galic., aby w porozumieniu z komitetem Tow. roln. 
krakowskiego, w celu odwrócenia klęski grożącej rol­
nictwu krajowemu, przedsięwziął wszelkie kroki, 
które uzna za stosowne: w Wydziale krajowym, 
w Kole polskiem, w Izbie wyższej, u ck. wysokiego 
Rządu, a w razie koniecznym u Tronu

2. By, o ile to możebne, postarał się o po­
rozumienie z przedstawicielami gorzelń rolniczych i 
rolnictwa w całej Cislitawji, a wraz z nimi wspólne 
kroki przedsiębrał.

3. By się udał do ck. ministra rolnictwa, 
w formie, którą uzna za stosowną, o zwołanie an­
kiety złożonej z reprezentantów gorzelń rolaiczych ze 
wszystkich prowincyj, aby mieli sposobność objaśnić 
go o ważności tej sprawy rolniczej.

II. Ze względu, że opodatkowanie gorzelń ule­
ga ciągłym zmianem i naraża tak właścicieli tyohże 
jak i rolnictwo na dotkliwe straty; ze względu dalej, 
ie wszelkie nowe, co kilka lat powtarzające się pro- 
jekta rządowe co do zmiany systemu opodatkowania 
gorzelń powinny zastać interesowanyoh dokładnie 
przygotowanych do skutecznej obrony swej sprawy; 
ze względu nareszcie, że wkrótce nam grozi nowe 
podwyższenie podatku, a co gorsza, może i zmiana 
samego systemu, grożąca upadkiem gorzelń rolni­
czych: postanawia Rada ogólna ns wniosek stałej 
ankiety gorzelnianej wystosować wezwanie do wszys­
tkich właścicieli gorzelń rolniczych w kraju o skła­
danie corocznie kwoty, wynoszącej mniejwięcej 30 et. 
od każdego hektolitra naczyń opodatkowanych.

Uzyskanemi tym sposobem funduszami utworzy 
się stałe biuro pod kierownictwem prezydjum stałej 
ankiety gorzelnianej, którego zadaniem będzie:

1 . Z b ie r a n ie  w s z e lk ic h  d at s ta ty s ty c z n y c h , ty ­
c z ą c y c h  s ię  g o r z e ln ic tw a  w  naBzym  k raju  i  w  oa łej  
m o n a r c b j i ;

2. badanie, o ile potrzeby gorzelnictwa naszego 
kraju stoją w sprzeczności lub nie z dążnośoiami 
innych prowincyj;

3. na podstawie tych baóań zawiązać stosunki 
i wspólne działanie z Towarzystwami gorzelnianemi 
in n y ch  p r o w in c y j ; 1

4. bronienie interesów gorzelnictwa w ogóle, a 
mianowicie gorzelń rolniczych, przez odpowiednie 
publikacje azienniKarskie, wypiu„uwywauie referatów, 
memorjałów i zestawień statystycznych:

5. popieranie rozwoju Stowarzyszenia go- 
rzelników.

Żądana wkładka wynosić będzie: 
dla gorzelń od 10 do 15 hl 5 zł. rocznie 

„ ' „ „ 15 „ 20 hi 6 „ „
„ 2 0  25 1 L ,  „
„ 25 „ 30 h 9 r „

- 3 0 » 35 o * ”„ 35 „ 40 b 12 „ „
. 40 „ 45 h 13 „ „
„ 45 „ 50 hl 15 „ „

wyżej 50 hl 50 | „ „
K o m ite t  ck . T o w a r z y s tw a  g o s p . g a l i c .  p o d a ją c  

p o w y ż s z e  u c h w a ły  XXII R a d y  o g ó ln e j do p o w s z e c h ­
nej w ia d o m o ś c i, u p r a s z a :

a) b r a tn ie  T o w a r z y s tw o  k r a k o w s k ie  i  te g o ż  
T o w a r z y s tw a  o k r ę g o w e , ja k o te i  o d d z ia ły  i p a n ó w  
d e le g a tó w  T o w a r z y s tw a  g o sp . g a l ic .  o r o z p o w s z e c h ­
n ie n ie  p o w y ż s z y c h  u c h w a ł  w  k o le  in te r e so w a n y c h  
i je d n a n ie  c z ło n k ó w  d la  S to w a r z y s z e n ia  g o r z e ln ik ó w ;

b) wzywa i uprasza wszystkich Szanownych 
Właścicieli gorzelń w kraju do przystąpienia do tego 
Towarzystwa i składania oznaczonych w uchwale II  
opłat, aby zespolonemi siłami z-żegnaó grożącą go- 
rzelnictwu naszemu ruinę i 9*ać nadal _ na straży 
interesów tego najważniejszego przemysłu rolniczego
kr ju naszego.

Komitet tuszy, że  S z a n o w n i Właściciele go­
rzelń w dobrze zrozumianym interesie własnym przy­
stąpią wszyscy bez wyjątku do tego Stowarzyszenia 
dla o c h r o n y  in te r e s ó w  sw oich -

Opłaty uiszczane być mają — według dodat­
kowej uchwały ankiety — na ręce Towarzystwa go­
spodarskiego lwowskiego

L w ó w  d n ia  8 m arca  1887.
Z komitetu ok. Towarzystwa gosp. galicyjskiego 

p rezeB > 8ekrntarz Tow.
A dam  Sapieha. J6zef

Telegramy „Przegladu.“
i P e t e r s b u r g  15 marca, (pryw.) ( < )  Cesarz 
Aleksander odpowiedział na gratulacje następu- 
jącemi depeszami:

Do Cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
w Buda-Peszcie,

Je Te remercie cordialement d’avoir pense 
a moi a l’occasion de nia f^te. Je Te prie d'ex- 
prim er h VImperatrice conibien j 'a i  ete sensible 
d Ses felicitations et voeux affectuem. Ale- 
xandre. '

(Dziękuję Ci serdecznie za pamięć o mnie 
w dniu moich urodzin. Proszę Cię o wyrażenie 
Cesarzowej —  o ile sobie cenię jej gratulacje i 
gorące życzenia, Aleksander).

Do króla H u m b e r t a  w Rzymie.
J a i  reyu avec bien de p la isir les felicita­

tions et les voeux gue Yotre Majeste m 'a transmis 
a 1'occasion de ma fite . Je Te prie d 'en . reee- 
voir et de faire agreer a la Reine tous mes remer- 
ciments. Alexandre. • ,

(Otrzymałem z wielką przyjemnością gra­
tulacje i życzenia, które W. Kr. Mość mi prze­
słałeś z powodu moich urodzin. — Proszę Cię 
przyjmij za nie i racz oświadczyć królowej moje 
pełne dzięki. Aleksander.

P e te r s b u r g  15 marca ( < )  (pryw.) Z C e- 
t y n j i  otrzymał cesarz następujący telegram : 

Sire! Do życzeń które wypowiadają (for- 
ment) dzisiaj 'Twoje ludy, przyłączam się z mo-

jemi C'-arnogórcami, błagając Wszechpotężnego, 
żeby zsyłał Waszej C. M. wszystko, co serca 
wierne, poświęcone i wdzięczne mogą życzyć.

Mikołaj.
Sofja 15 marca (pryw.) Riza-bej prowa­

dzi dalej rokowania. Regencja stawia za wa­
runek, że wszystkie osoby pośrednio, lub bezpo­
średnio skompromitowane w ostatnich zaburze­
niach, mają być wykluczone od udziału w urzę­
dzie, gdyż przebieg rewolucji okazał, że nie ma­
ją żadnego poparcia ani zaufania u ludu i u 
wojska. Riza-bej oczekuje nowych instrukcyj.

- . Konstantynopol 15 marca (pryw.) Porta 
zakomunikowała ambasadorom przebieg rokowań 
z Bułgarją i oświadczyła, że tylko takie układy 
ostatecznie przyjmie, które wszystkie mocarstwa 
zatwierdzą,

Wiedeń 14 marca. Posiedzenie Izby po­
słów. Menger interpeluje rząd, dla czego fabry­
kanci i przemysłowcy, będący poza konsorcjami 
dostaw, nie mogą uzyskać ani części dostaw roz­
pisanych przez ministerstwo obrony krajowej?

Schonerer interpeluje w sprawie rozporzą­
dzenia, podług którego studenci akademji górni­
czej w Leoben nie mogą należeć do żadnego 
stowarzyszenia.

W dalszym ciągu dyskusji szczegółowej nad 
statutem bankowym przy artykule 65 (pożyczki 
na zastaw ręczny) zabrał głos Magg, przema­
wiając przeciw postanowieniu, że także i na 
weksle z terminem płatności po upływie najwy­
żej 6 miesięcy będą pożyczki udzielane. Po prze­
mówieniu Plenera, Neuwirtha i radzcy sekcji 
Geyringera przyjęto artykuł 65 bez zmiany. Za 
ustępem trzecim tego artykułu głosowała cała 
prawica, demokraci i antisemici.
, Przy artykule 82 (tekst banknotów) pro­

ponuje Trojan, aby na banknotach kwota warto­
ściowa umieszczaną bywała we wszystkich języ­
kach krajowych królestw i krajów, w Radzie 
państwa reprezentowanych.

Gregr powiada, że rozumie się samo przez 
się, iż powinno się ludności dawać banknoty z 
tekstem w tym języku, który ona rozumie. 
W Austrji można na miljony liczyć ludzi, któ­
rzy tak samo nie rozumieją języka niemieckiego 
i węgierskieg;o, jak arabskiego lub chińskiego, 
Koniecznym jest przeto tekst poliglotyczny. Mó­
wca zaznacza jako rzecz pożądaną, n aby w ra­
dzie Korony zasiadał człowiek, który energicznie 
i gorliwie broniłby interesów czeskich.
* Jestto dowodem słabości Austrji względem 
Węgier, jeśli nie może nawet przeprzeć tekstu 
wielojęzykowego. Ale Czesi austrjaccy nie są 
znowu tak słabymi jak węgierscy Słowacy. Czesi 
nie chcą się mięszać do spraw węgierskich, więc 
też nie mogą się zgodzić na t o , aby Węgry 
miały decydującą ingerencją w sprawach przed- 
litawskich. Mówca nie da się zadowolnić prostą 
rezolucją i mniema, że wszystkie frakcje prawicy 
głosować będą za wnioskiem Trojana, co wzmo­
cni żelazny tej partji pierścień. Odrzucenie tego 
wniosku zadrasnęłoby do żywego uczucia cze­
skiego ludu.

Min. Dunajewski stanowczo odpiera zarzut 
Gregra. jakoby rząd okazał się słabym w roko-1 
waniach z Węgrami. Rząd w kwestji bankowej 
nie zna innego stanowiska nad ekonomiczne, a ! 
z tego stanowiska zapatrując się na sprawę, jest 
tekst banknotów rzeczą zupełnie podrzędną. Przy 
małych banknotach chodzić może co najwyżej
0 kilka słówek, do umieszczenia w tekście, a ta 
kwestja przecie nie jest jeszcze tak doniosłą, aby 
mogła narazić równouprawnienie na uszczerbek.

Gdyby tedy tekst ebciano we wszystkich 
językach umieścić, to banknoty musiałyby być 
nadzwyczaj wielkich rozmiarów, albo też trze- 
baby było tekst odczytywać chyba przy pomocy 
lupy. Należy1 również ■ mieć i to na uwadze, iż 
przy tekście banknotów potrzeba mieć wzgląd 
nie tylko na własnę ludność, lecz także na 
obrót po za państwem. Z tego powodu zawie­
rają np. noty polskiego banku w Warszawie tekst 
polski i francuzki. Odwołanie się do poligloty- 
czuego charakteru państwa nie może wytrzymać 
krytyki, bo niech mi kto powie, jak można na 
monecie (minister pokazuje srebrnego guldena) 
umieścić tekst poliglotyczny. Chcąc nie chcąc, 
trzeba się ograniczyć na tekście łacińskim. Mi­
nister wskazuje na to, że bankowe przedłożenie 
zawiera wiele innych i bez porównania ważniej­
szych postanowień, wypada przeto żywić nadzieję, 
że z powodu tej sprawy nie będzie się między 
ludem wywoływało zaniepokojenia. Wreszcie za­
leca minister przyjęcie spornego artykułu bez 
zmiany. Po przemówieniach Vasategc, Poklukara
1 Kowalskiego za teksiem poliglotycznym, obrady 
przerwano.

. Fiegl i towarzysze wnoszą utworzenie sa­
moistnych izb przemysłowych.

• Następne posiedzenie jutro.
Nowy Jork 15 marca. (Przez Boston). Po- 

ciąg osobny kolei „Providenz“ spadł sześć mil 
za Bostonem z mostu. Dwudziestu pasażerów 
postradało życie.

Boston 15 marca. W wypadku z pociągiem 
kolei „Providence* utraciło życie 33 osób, ran­
nych zaś jest 40. Ten pociąg składał się z 8 
wagonów osobowych, z których 5 spadło z wy­
sokości 50 stóp i zupełnie się zdruzgotało. Dal­
sze jakkolwiek znacznie uszkodzone pozostały na 
moście. 1 I

B e r l in  15 marca. Biuro Wolffa donosi: 
Ani tu, ani do Londynu nie nadeszły żadne wie­
ści, które stwierdziłyby doniesienie Standarda  
o wrzekomym nieudałym zamachu na cara.

Petersburg 15 marca. Cesarstwo i następ­
ca tronu przenieśli się wczoraj do Gatczyny.

R zy m  15 marca. Na konsystorzu tajnym 
zamianowano wiadomych już kardynałów i kilku 
biskupów. Ojciec św. w krótkiej swej mowie me 
poruszył spraw politycznych !

B erno  15 marca. Od wczoraj panuje n ie ­
mal w całej Szwajcarji gwałtowna, a nieustanna 
zamieć śnieżna.

■Londyn 15 marca Ambasada rosyjska 
ogłasza, iż wiadomość o wrzekomym zamachu 
na cara jest z gruntu nieprawdziwa.

B e r l in  15 marca. Nordd. Allg. Ztg  repro­
dukuje artykuł Osseroatore Romano, skierowany 
przeciw organom centrum, dodając, iż najw a­
żniejszą przyczyną złych stosunków tego stron­
nictwa z rządem jest postawa, jaka zajęło cen­
trum względem kwestji polskiej i względem po­
lityki kolonialnej, a wina za to spada na Windt- 
horsta. Tylko ustępezemu usposobieniu tera­
źniejszego papieża zawdzięczać należy, że nie­
snaski te nie ^doprowadziły do ostrego wybuchu.

Sofja 15 marca. Agencja Havasa donosi, 
że Ganków przedłożjł Porcie memorandum 
w tym duchu, iż cofa się od dalszych roko- 
wań, gdyż wedle jego przekonania jednym tylko 
sposobem dałoby się przywrócić spokój w Buł- 
garji, mianowice okupacją turecką.

Wiadomość o tern wywołała pośród sofij- 
skich Cankowiczan przykre zdumienje.

• Paryż 15 marca. P o s i e d z e n i e  Izby deputo­
wanych. Izba przyjęła 318 głosami przeciwko

248 całą ustawę o cle od zboża i uchwaliła, i! 
wszystkie zapasy zboża, które wejdą do portów 
francuzkich po promulgacji tej ustawy podlegać 
już mają nowej taksie. ' 1 !

Londyn 15 marca. Posiedzenie Izby gmin 
Obrady nad etatem zarządu wojskowego. Mini­
ster wojny wyraża nadzieję, iż wkrótce będzie 
można w razie potrzeby w bardzo krótkim cza­
sie cały korpus przewieźć na okręty. Obrona 
krajowa jest znacznie ulepszona, ale jeszcze nie 
wystarczająca. Wybór repetjerki zostanie doko­
nany prawdopodobnie w przyszłym tygodniu.

Wtedy trzeba będzie armję jak najrychlej 
tymi karabinami uzbroić. Musimy, powiada mi­
nister, mieć karabin, który przewyższałby podo­
bną bron wszystkich innych armij.

Komyngens wojska i wysokość pensji żoł­
nierskiej przyjęto.

P e te r s b u r g  15 marca. Prawit. W iestnil 
donosi: Cesarstwo z rodziną byli dnia 1 (13) b 
m. o godzinie 2 po południu na żałobnem na­
bożeństwie odprawionem za duszę Aleksandra 
II. w katedrze św. Pawła, a o godz V03 wyje­
chali do Gatczyny n

Londyn 15 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Fergusson oświadczył, iż z największem ubole­
waniem dowiedział się, że w Petersburgu kilka 
osób zaopatrzonych w bomby aresztowano na 
drodze, którą car obrał jadąc w rocznicę zgonu 
Aleksandra II na nabożeństwo. O ile to jest 
smutnem, powiedział Fergusson, o tyle znowu 
pocieszająeem jest, że nie wykonano na cara 
żadnego zamachu.

Wedle Standarda  uwięziono 6 studentów, 
którzy na Newskim Prospekcie w pobliżu pała­
cu Aniezkowskiego, gdzie rezyduje carska ro­
dzina, —  mając przy sobie rozmaite pociski 
wybuchowe —  czekali na wyjazd cara do ka­
tedry.

Przyj eohali do Lwowa
Hotel Żorża: D. A. Nazarewich z Rosji. A. 

Troetzer z Warszawy. J. Strnost z Pragi. W. 
Sirke z Jabłonicy.

Hotel Angielski: W. Rubczyński z Kamionki 
str. E. Łoziński z Potoka, W. Lubomęski z Du- 
blan. J. Laise z Zamoczka. J. Lorenz z Luba­
czowa. J. Kotowicz z Jazłowca. Dr. K. Bauer 
z Warszawy.

Hotel K ra ko w ski. A. Dreziński z Woli Ko- 
blewskiej. E. Biesiadecki z Słobody Rungorskiej. 
M. Kwiatkowski z Limanowy. B. Sawat z Dro­
hobycza. P. Butrynowicz z Krystynopola. M. 
Pron z Rzeszowa. ,

Z  eboenwych targów
15 m arca Lw ów Tarnopol rodw o- Jarosław

Pazenica 8 ------8  75 7.85 - 8 .5 0 7 .7 5 - 8 .5 0 8 4 0 - 9 2 5
Żyto 5 .50  6 2i 5.35— 6.10 .5 2 5 - 6 - 5.90 - 6  40
J ęczm ieś 6 2 2 - 7  25 •5.-------7 — 4 90 - 7 — 5 50 - 7  30
Owies 5------- 5.70 5 ’------ 5 .50 5.------ 5.50 5 ,------5 85
Groch 4.90 5.50 5.50 8 5 0 5.50 8 .2 ' 6 —  9 50
Wyka 5 -  5  70 5.------ 0  — 5 .------5 701 5 50 - 6 —
Rzepak •—  .— 9 —  . _ 9 .—  9 - 9 -  —
Lnianki. .—  - .— _ _____ __ ._ _
K onio. czer. 3 5 . - 4 8 3 2 . - 4 8  — 30.— 46 3 5 . - 4 8  —
K onic, b iała. 4 5 - 8 5 - 4 0 . - 4 8 .— 3 7 . - 5 0 . - 40 - 5 5 -
K onic. (tw ed . 4 8 - 6 0 — — ------ -------- ---- .—. -

w s iy itk o  100 k ilo  n e tto  bez worka.
C hm iel za 56 k ilo  looo L w ów  z ł  5. —  30 n om in a ln ie  

O k o w ita  za 10 000 l itr .  p roc . L w ów  loco 24-50 do 25-50  
W ie d e ń  15 m arca . P szen ica  od 9-44 do 9-50. Żyto od  
7 ’03 do 7-08 Okowita 2 5 ’6 2 7 s do — Be r l i n 15 m arca. 
P szen ica  162-75 do 163 50. Z yto 126 —  do 127-— . O kow ita  
37-75 do 35-9'J. P e s z t  15. m arca  P szen ica  9  04  do 9 0 6 . 
Zyto 6 65 do 6 67. O kow ita 25'25 do 25-50.

f Kursa giełdowe,
Wiedeń d. 15 marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 80 90 Renta wspólna sre­
brna 81-25 Renta 4%  złota 110.90. Renta 5 %  pa­
pierowa 97’75. Akcje banku austro-węgierskiegc 
865 zł. Akcje austrjackie kredytowe 286-90. Funty 
szterlingi 127-80. Napoleondory 10 09—.Marki niemie­
ckie 62'60.—

Lwów. Z Izby handlowej, 15 marca 1887.
1 . Akcje ea sztukę. 

b e z  K uponu  b ie ż ą c e g o  p ła c ą  żą d a ją  
bez d y w id e n d y :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 199 25 203 -
. lwow. czer.-ja88. 200 zł. w. a. 219 — 224 -

B a n k u  hypot. galic. 200 zł. w. a . — -
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 -

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a

n » w 5 „ „
„ „ 5 „ prem.

Banku krajowego 4'/i */„ w. a.
Tow. kred. galic. 5 „ „

i* n n * n *
.  -±‘/»

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6*/o) 3°/0 w likw. — 47 
.  . . .  ( i.  5«/.) 21/ł °/o . -  41

4. Obligi za 100 złr.
Indemniztcyjne galic. 5 prc. m. k 104 — 105 50 
Kom. banku kraj. 5 prc. w . a . I  em. 100 — 101 
Pożyczka kraj. z r. 1 8 7 3  6 prc. w. a 

„ . 1883 4>/> %  .
5. Losy,

290 — 
220 —

98 60 99 60 
100 75 102 15

96 50 98 —
99 8f 100 80 
9 3  —  9 4  —
99  _  10 0  —

CO — 
44 -

i

103 50 105 50 
94 50 96 50

Losy miasta Krakowa . 16 - - 18 -
1 „ Stanisławowa . . 25 28 —

6. Monety.
Dukat holenderski . 5 93 6 03
Dukat cesarski. . 5 96 6 08
Napoleondor .1006 1016
Pótimperj&t rosyjski . 10-40 10 52
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

papierowy . 1 1 3 - 115—
100 marek niemieckich 62.30 63.20

Z a  L w o w a  o d o h o d s ą :
(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa .
D o P odw oloozysk  

„ (* Pod«»m c»a) 
D o O zem iow iec  . 
D o S tr y ja  . .

i 10.44 4.10 8.10 _________ 4.50 I
i 10.25 — . — -------------- *6.10 12.3S

10.5Ł i — — . — *6.22 1.08
— . ___ 11.06 — . — *6.20 12.22

j 7-30 ------------- 11-47 7-27
1

Do L w ow a przychodzą:
a.2

*10.24
* 10.10
*10.03

8.50
8.19
8.80
8-32 4-35

Z  Krakowa . ■
Z Podwoloczyak 

(na Podzamcae)
Z Czemiowieo 
Ze S try ja  . . .

* G w ia z d k ą  s ą  o z n a c z o n e  p o o ią g i p o ś p ie s z n e  

o b w o d z a c h  cza rn y  on O  s ą  g o d z in y  n o c n e ,  to  

j e s t  od s z ó s te j  w ie c z ó r  d o  s z ó s te j  r a n o .

11.85
*2.16

7.06
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Najlepsza cząstka.
P O W I E Ś Ć

przez

LEONA de TINSEAU.

( C ią g  da lszy) .

— I zostanę nią zawsze. Za trzy tygodnie od­
wiedzisz mnie w Paryżu. Przychodź często i nie 
mów już, że jesteś sam na świecie. Czy mi to 
przyrzekasz, Gwidonie ? i czy przyrzekasz także 
być moim najlepszym przyjacielem, jak jesteś 
już najdawniejszym ?

On przyrzekł wzruszony do głębi temi sło­
wami, tchnącemi szczerością.

Wtedy ona w milczeniu podniosła rękę i 
położyła chłodny paluszek na jego ustach.

Nazajutrz rano pan de la Hunaudaye i Yie- 
vicq opuszczali Gleisker.

Wierni tradycjom bretońskiej gościnności, 
państwo du Falgouet towarzyszyli gościom przy 
śniadaniu, które mimo wczesnej godziny bardzo 
było obfite.

Główny inżynier smacznie zajadał, ale Gwi- 
do z sercem ściśniętem siedział przed filiżanką 
herbaty, nie mogąc przełknąć ani łyżeczki. Na 
twarzy jego bladej znać było ślady wyraźne bez­
sennej nocy.

Nagle otworzyły się drzwi, na które często 
spoglądał, i Joanna, powiedziawszy wszystkim 
dzień dobry, usiadła przy Gwidonie.

Niepokój jego i wzruszenie uderzyło natych­
miast młodą kobietę i w tej chwili odgadła, że 
ten człowiek będzie ją  kochał całą duszą.

— I  c ó ż ! — zapytała jak przed piętnastu 
laty — nie jesz nic?

— Owszem — wyjąknął, — a raczej to dla 
mnie za wcześnie.

— J  a c h c ę , żebyś jad ł — rzekła.
I  białemi rękami posmarowawszy świeżą 

bułeczkę wybornem masłem, zmusiła go, żeby 
ugryzł, a tymczasem drobne jej paluszki usuwały 
się kokieteryjnie od ust młodego człowieka.

X.
W trzy tygodnie później Gwido z wypra- 

cowanemi planami mostu w Plouneyez udał się 
do ministerstwa prac krajowych. Minister, który 
przypadkiem znał się na tych rzeczach, chciał 
widzieć robotę, a uderzony kilkoma nowemi za­
stosowaniami, powinszował Vieuvicqowi, że się 
tak znakomicie wywiązał z zadania. 1

— Jesteś pan człowiekiem —  rzekł — który 
ma wielką przyszłość przed sobą. Ozy to mój 
poprzednik ozdobił pana tym orderem?

— O, panie ministrze, tu dają ordery za bu­
dowę mostów. Ja  krzyż dostałem za to, żem 
most jeden zburzył.

Odkąd powrócił z Bretanji, Gwido z wro­
dzoną sobie zimną energją poświęcał pracy dnie 
całe i połowę nocy. Ale Joanny nie zapomniał 
i często pochylony nad planami 1 gubił się we 
wspomnieniach, śledząc okiem czerwoną linję, 
która oznaczała drogę, jaką niegdyś razem 
przebyli.

Wyszedłszy z gabinetu ministra, uwolniony 
od roboty, nie myślał już ani o moście, ani o 
trudnych wyrachowaniach, ani nawet o pochwa­
łach usłyszanych.

Teraz należał już do siebie, czyli należał 
do Joanny. Miał ją  zobaczyć.

Myślał o tem, jak zostanie przyjęty, i przy­
pominał sobie wszystkie serdeczne w Gleisker 
rozmowy. Przyrzekła być jego przyjaciółką i do­
dawać do życia odwagi. Powiedziała mu, że go 
podziwia.

Niestety, nie pragnął ani jej podziwu, ani 
nawet przyjaźni. Onby p r a g n ą ł . . .  Ale oddawna 
przywykł spotykać się oko w oko z zimną rze­
czywistością. Biedny był i skazany na pracę. 
Poza tem wszystko było romansem chimerą, złu­
dzeniem Między nim a tą młodą wdową posia­
dającą miljony istniała przepaść, nad którą żadna 
w świecie nauka mostu zarzucićby nie potrafiła: 
przepaść jego szlacheckiej dumy.

Nie, nigdy ta kobieta do niego należeć nie 
będzie; nigdy, nawet gdyby miał umrzeć z mi­
łości ! . . .

— Ba — szepnął do siebie, — nie umiera się 
z miłości przy ośmiogodzinnej codziennej pracy. 
Nie umiera się tylko się zapomina.

Zresztą czyż nie było już to wielkiem dla

niego szczęściem, że w wielkiej pustyni Paryża 
będzie wiedział, gdzie znaleść przyjaciółkę goto­
wą myśli jego wysłuchać. A miał jej tyle rzeczy 
do powiedzenia, oprócz tych, których nie powie 
nigdy ! . . .

Biedny Gwido nie wiedział, jaka jest różnica 
między spokojnym odpoczynkiem światowej ko­
biety wśród pól i lasów, a życiem gorączkowem, 
którego Paryż wymaga, Nie miał sposobności 
przypatrzyć się zbliska tym zachwycającym wie- 
trznicom, które pragną azas znaleść na wszyst­
ko, a nie mają go na nic: ani dla rodziny, ani 
dla siebie, ani dia przyjaźni, a nawet często i 
dla miłości. Bo zpomiędzy cnotliwych ileż jest 
takich, które poprostu grzeszyć czasu nie mają!

Serce jego uderzało rozkosznem wzrusze­
niem, gdy przybył na ulicę Varenne. Joanna 
powróciła w przeddzień i zapewne go oczekiwała, 
bo skoro tylko wymienił swoje nazwisko, zapro­
wadzono go do małego jej saloniku.

Czekając na panią domu, Vieuvieq siadł na 
taburecie naprzeciw kominka, który zdobiły je ­
szcze pluszowe firanki, gdyż na dworze ,było 
ciepło.

i , Pod oknem stół wielki jak biuro ministra 
zarzucony był fotogratjami, gracikami, książkami, 
tak iż zaledwie znalazło się miejsce na teczkę 
do pisania, na której sześć gotowych listów cze­
kało godziny wysłania.

Jeden kąt pokoju wypełniała otomanka, 
drugi zasłaniał parawanik japoński, nad którym 
wznosił się kłąb egzotycznych kwiatów. Obok 
zaraz na stosownym trapezie melancholiczna 
małpka gryzła owoc banana.

Na ścianach wisiało kilka akwarel podpisa­
nych modnomi nazwiskami, kilka cennych starych 
sztychów i wizerunki koni. Na pułkach ruchomej 
bibljoteczki leżało parę tomików skromnie opra­
wnych : Montaigne, L ’abbó Prevost, Molióre i 
św. Franciszek Salezy.

W różnych miejscach zauważył Gwido po­
rozrzucane szpicrutę, kartusze Lefaucheux, cygar­
niczkę, pedometr, kilka biżoterji najczęściej uży­
wanych , bilety wyścigowe, bony Towarz, S-go 
Wincentego & Paulo i wreszcie różnokolorowe 
próbki aksamitów i materji.

' Jednem słowem była tam mięszanina rzeczy, 
niezgadzających się z sobą, ale nic nie zdradzało

miękkiego życia pięknej kobiety, która się nudzi 
i liczy na to, że jej los dla rozrywki zeszłe wiel­
bicieli.

Gwido nie był dotąd nigdy w podobnym 
pokoju, a że należał on do Joanny, wszystko 
wydawało mu się poetyczniejszem i wyższem 
nad to co mógł wymarzyć sobie.

Ah 1 jak musiało być miło w tym szerokim 
fotelu zasiąść naprzeciw niej do serdecznej, po­
ufnej pogadanki! jak słodkie i spokojne godziny 
mogło się spędzać w tem cichem gniazdku, ' do 
którego ledwie dochodzi hałas uliczny !

Nagle otworzono drzwi sąsiedniego pokoju 
i głos znany dał się słyszeć :

— Podaj mi, Julciu, inne rękawiczki, te się 
prują. Nigdy nie uważasz na to. Ozy dzwoniłaś, 
żeby powóz zajeżdżał* Nie zapomnij posłać listów 
na pocztę, a jeśli przyjdzie kto od Feliksa, niech 
czeka. Będzie już pewnie zapóźno, ale tem go­
rzej dla nich. Teraz każ uprzedzić moję teścio- 
wę, że wychodzimy i na siódmą godzinę przy­
gotuj mi toaletę, bardzo spieszyć się będę.

Wszystko to zostało wyrzucone z odurza­
jącą szybkością.

Gwido pomyślał, że pannt Julja musiała 
być rozgarniętą osobą, jeżeli potrafiła dać sobie 
radę. Gdy czynił w duchu tę uwagę, portiera 
odsunęła się i Joanna weszła żywo wśród sze­
lestu czarnego atłasu i żetów, kióremi była ob­
sypana. 1 '■

— Jak się masz, Gwidonie, — rzekła, idąc 
doń z wyciągniętą ręką. — Jesteś człowiekiem 
punktualnym ! Wczoraj przyjechałam, a dziś już 
cię widzę ; to lubię ! Prawda, żem ntyła w Bre­
tanji ? Martwi mnie to, ale tak wiele jedzą u 
wujostwa! Kochany przyjacielu, nie siadam, bo 
widzisz, że zaraz wyjeżdżam. Cóż znowu ! nie 
przybieraj zmartwionej miny. Zabiorę cię z so­
bą, a raczej zabierzemy cię, bo moja teściowa 
jodzie ze mną, Ona mi zawsze towarzyszy; 
uwielbiamy się wzajemnie. To śmieszne, prawda? 
Ale to taka dobra kobieta i tak mi z nią wygo­
dnie ! Otóż i ona. Bądźmy poważni przy przed­
stawieniu. '

XI.
Teściowa Joanny miała przeszło lat sześć­

dziesiąt i była żyjącem przeciwieństwem swojej 
synowej. Może właśnie ten kontrast czynił ła ­

twiejszą między niemi harmonję. Wysoka, 
prostowana, mówiła zwolna i rzadko się odty* 
wała. Od śmierci męża, a więc od lat trzydzie8tB 
nosiła tylko wełniane czarne ubranie, ale o tyl® 
wykwintne i eleganckie, o ile wiek na to p°" 
zwalał. Bielizna jej z gładkiego batystu byk 
zawsze olśniewająco biała.

Pani de Eambure kiedyś dość ładna, aW 
nie mieć goryczy brzydkim wrodzonej, dziś byk 
miłą i pobłażliwą kobietą, która przyjmuje sp®* 
kojnie starość i umie się pogodzić z młodoścU 
innych.

Strata męża złamała ją  moralnie, ze śmief' 
cią syna widziała niknące po raz drugi odrodzo­
ne swoje szczęście. Gdy jedyne jej dziecko v°' 
rzuciło ją w kwiecie wieku, uczuła wielką miłość 
dla kobiety, której ten syn ukochany zawdzięcza! 
najpiękniejsze chwile swego życia. = •

Nieraz zdarza się widzieć zbolałą matkę, 
okrywającą pocałunkami ostatnią zabawkę, która 
w pustej pozostała kolebce !

Dobre serce Joanny ' poddało się odrazo 
tej niespodziewanej czułości. Do rozpaczy matki 
dołączyła swoje łzy szczere, które wyciskał ra­
czej żal prawdziwy, niż wielka miłość, niczem 
nie pocieszona. Przytem z wrodzonym sobi® 
rozsądkiem rozważyła odrazu jak korzystną bę­
dzie dla niej opieka osoby poważnej i miłej.

Obie kobiety Mieszkały razem, a pani de 
Eambure utrzymywała dom z wielkim taktem, 
śledząc swoję synowę z przywiązaniem zazdro- 
snem, które było jakby odblaskiem pozagrobowej 
miłości i

Pani de Eambnre, której Joanna opowia­
dała zawsze wszystko, nic do ukrywania nie ma­
jąc, znała już historję Gwidona. Z przychylną 
ciekawością, ale i z obawą oczekiwała jego przy­
bycia. Ten przyjaciel z la t dziecinnych, tak wier­
ny wspomnieniu, czy nie będzie rywalem zbyt 
wcześnie zgasłego małżonka* .-• i

Staruszka zręcznie wybadała Joannę i zda­
wała się uspoiroj‘oną jej uczuciami, czysto przy- 
jaznemi, bez najlżejszego cienia romantyczności. 
Nie spodziewała się jednak, że Gwido zjawi się 
tak prędko i ten pośpiech sprawił na niej nie­
miłe wrażenie, które . z początku ledwie ukryć 
mogła.

(C. d. n.)

Chustki zimowe, Pledy męzkie, Himalaja, Kołdry z sierści 
wielbłąda systemu Dr. J. Jagera, Pończochy, Skarpetki, 

Wyroby włóczkowe, Cachenez, krawatki etc.

poleca w największym wyborze najtaniej

M A G A Z Y N  M H A Y E R O W
w e  L w o w i e .

C hustk i do nosa  białe 
C hustk i  do nosa  białe 
C hustk i do nosa  białe 
C h u s tk i  do nosa  biało 

do 60 ct. 
C h u s tk i  do nosa  białe 

złr. 1 do 4. 
R ęcz n ik i  czyste lniane 
Ś ciereczk l  tuz. od złr.

i kolorowe prawdziwe batystowe sztuka ct. 50, 60, 80.

tuz. złr. B'75, 4 50, 5*05, 5'75, 6*25, 7, 7-45 do 26‘40. 
3-80, do złr. 4 -55.

P o l e c a
Skład o. k. uprzywiljowanej Fabryki

Ed. OBERLEITHNERA Synów
i we Lwowie, plac Marjacki liczba 8.

■  Cennik fabryczny na żądanie franco. ■

Nakładem księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w K rak o w ie
1367 5 —6 w y sz ło  św ie żo :

W O  W  E 1 TS 1
n a j s k u t e c z n i e j s z a  c zy l i  d z ie s ię c io d n io w e  n a b o ż e ń s tw o  do

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.
Przekład O. BERNARDA L U B IE Ń SK IE G O , Redempto 

rysty (z obrazkiem  M. Boskiej Nieustającej Pomocy.)

Cena egzemplarza 25 centów.

P r a c c w n i a  i  s k ł a d  

GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
P aw ła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki 1. 13.
D z ię k u ją c  za  d o ty c h c z a s o w e  w zg lęd y  Szanow nej P .  T. P u ­

b l ic z n o ś c i ,  p o l e c a m  i n ad a l  m oję  p r a c o w n ię ,  zaop atrzon ą  w n a j ­
now sze  i  n a jm o d n ie j s z e  tow ary  w iosenne i letnie po u m i a r k o ­
w a n y c h  cen ac h .  Z a o p a t r z y ł e m  m ia n o w ic i e  m ó j  m a g a z y n  w  S ° ‘ 
to w e  i t a n i e  s u k n ie  m ę s k ie .  t a k ,  że m o ż n a  n a b y ć  ca ły  garnitur  
w łasnej roboty  za  13 z łr . 5 0  ct. i wyżej.

M s iw a f f i  w  c en ie  8 z ł PantaloiiF m ę z iie  3 zł. 50 ct. K a m ize li!  2 zł 58 ct.
W y k o n y w a m  o raz  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w m ie j s c u  i n a  p ro w in c ję  aku- 

r a t n i e  i po u m i a r k o w a n y c h  c en ac h .  1406 1— 24
f a s ^ a s = =
M B Sfe _ ivafc :: "  5i?r‘ j m  -

J A N  I H N A T O  W I C Z
w e  L w o w i e ,  ul .  K o p e r n i k a  Nr .  3.  w  K r a k o w i e  S u k i e n ­

n i c e  Nr .  20.  w  C z e r n i o w e a c h  R y n e k  N r .  2.

1309 poleca swojego wyrobu
zn a k o m ite  ś ro d k i  odszczegó ln ione  7ma m ed a la m i z a ­

s łu g i  i  2m a d y p lo m a m i  u z n a n ia  n a  w ys taw ach  
k ra jo w y c h  i z a g ran icz n y ch .

D t e i l l n n + w n o  j e s t  n a j l e p s z y m  ś r o d k ie m  do p ięknego  u ło ż e n ia  i 
D l  11 I d n L y l i c L  k o n se rw o w a n ia  b ro d y  i b o k o b ro d ó w  F la k o n  50 c t .

Olejek taninowy,
\  T f i  I ?  I ć G 1 1 "VT A w y b o rn y  ś ro d e k  do  n a t y c h m i a s to w e g o  f a rb o  
i . l u i b l j l l J j l  A  w an ia  w ło só w  n a  t r w a ł y  i p i ę k n y  k o lo r  c z a rn y  
lub  c i e m n y ;  j e s t  on  z u p e łn i e  n i e s z k o d l iw y  i  w z a s t o s o w a n i u  b a rd z o  
p r o s t y .  —  C e n a  1 z ł r .

Cebulki włosowe
n a  p o r o s t  w ąs ó w ,  b ro d y  i b rw i .  F l a k o n i k  1 z ł r .

R n n  H r t l i  1 1 ‘1 p o m a d a  z b ardzo  p r z y j e m n y m  z a p ac h em  w la s e c z -  
■ D f t l l U U l J J l t l  k a c h  do p r z y t r z y m y w a n ia  w ło só w  po 25 i 50 c t .

Pomada balzamiczna

J. Drexler i Synowie
L W Ó W  

plac Kapitulny 
N r .  2 .

polecają

■ po c e n a c h  
najumiarkowańszyoh

G o t o  w  ą  p o ś c i e l
własnego wyrobu ^  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D R Y
M A TER A CE wio-denne i z morskiej rośliny.

P o d u s z k i , S ie n n ik i ,  1817 7 — ?

gotowe prześcieradła, poszewki. 
Pościel systemu dr. Jaegera,

oraz w świeżym asortymencie 1

Płótna i stołową bieliznę,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,

B i e l i z n ę  m ę z O s ą  , schirtingi, 
B i e l i z n ę  systemu dr. Jaegera.

D Y W A N Y  angielskie, chodnik i, kapy, 
I K I o c y l c I  n a  ł ó ż i ł c a  

\ 0 w c z ą  WEŁNĘ do podszycit  paltotów płaszczów i kołder.
M * .  m  > ń e l w * n « .  

K i n g : ,
o ry g in a ln ą , o 60 pret. tań szą  zaś ró w n ie  trw a łą  jak płó- 
tna, sporządzoną z n ajprzedniejszej baw ełn ianej przędzy, 

tak zw anej „D rath garn “ .
S ztu k a  20 m et. 78 cen t. sz er  na grubszą b ie lizn ę  z ł. 7 .—  

„  „ 88 „ „ n a  c ien k ą  b ie lizn ę , po- _
szew k i i p r z e śc ie r a d ła  . . . • ?  ar

S ztuka  15 m et. 175 cm t. szer . na 6 p rześc iera d eł z ł .  11 o t  
.  15 ,  175 „ „ na 6 „ c ie n k . .  1 3 . -
„ 15 ,  200 „ „ na 6 p rześcierad eł „ 12 SO

Cenniki I próbki franco.

do u ło żen ia  w ąsów , 
S to ik  40 ct

Bomada orzechowa p to w i a ł y m  n a t u r a l n y  ko lor .
S ło ik  1 z t r .

Najnowsze 
wiosenne fasony.

Najtańsze 
ceny fabryczne.

■Wiedefiska £a'br3r3ra, -ULloIoró-w
m ęskich i  dziecinnych

Heilmanna Kohna i Synów
N a s z e1407 1 - 1 5

We Lwowie przy ulicy Teatralnej I We Wiedniu przy Augustengasse
liczba 1. I Nr. 2.

W Krakowie przy ulicy Grodzkiej Czerniowcach w  rynku 1. 11.
liczba 9. , . , ^ ^ 1.

M T  Wielki wybór gotowych ubrań męskich I dziecinnych.

, Anonse PF. Abonentów.
p r z y w ile j  

bjętośel la
(K tó r e  k a żd y  a b o n e n t  m a  
u m ie sz c z a ć  b e z p ła tn ie  w o 

w ie r s z y  m ie s ię c z n ie .)
P o l k a  jeszcze  m łod a  p oszu k u je  um ie  

szczen ią  jako to w arzyszk a  do starszy ch  
osób w m ieśc ie , n i  w ieś  lob  do k ąp ie l 
P , K. p oczta  Gródek nad D u n a jc e m ^  

P rzy sto jn y  m ężczyzn a , K ato lik  16 la t  
m ający , in tr a tn ą  posadę przy k o le i pań­
stw ow ej, z brakn czasu  i zn ajom ości, p o­
szukuje to w a rzy sz k i życia  do 25  la t , in- 
te lig e n tn e j  p anny lu b  w dow y (n a w e t  bez 
p osagu ). Ża dyakreeją ręczy aię. l . i s ty  
z fo tografją  proszę p rzysy łać  p o i  adre 
s»m  ; „S zczęście*  post. rest. Sucha.

5 0 0  w o r ó w  b ia ły ch  fran cu sk ich  kur- 
M l i ,  zd atnych  do g o r z e ln i i  w jedzen iu  
nadzw yczaj sm a czn ych , ma na sp rxedał 
fo lw ark  Odnów (p oczta  K u lików , 2 m ile  
od L w ow a) po cen ie  L a lr . za cetn ar me 
try czn y  loco  d om . .

 .o n i o z j - n y  r w o n ą )  n asien ie  su p e ł-
uie czy ste  i be.. K anianki. j e s t  na fo l­
warku J a g ie ln it  ■ ara po 45 z łr . za 100 
kilogr. do sp r z 'd ;  ia. W edle życzen ia  
naw et z workieL ! z odstaw ą do sta cji  
kolejow ej w K alim aw 'zezyzn ie. Z am ów ie­
n ia  lub o b liżsi - 1  p o in form ow an ie  s ię , 
adresow ać proszę franco. A W . w J a g ie l-  
n iey  sta rsze j, poczta  J a g ie ln iea .

E k o n o m ,  lic z ą c y  la t  37 , d o św ia d czo n y , 
z 1 6 - le tn ią  p rak ty k ą , żonaty, b e z d z ie tn y  
pracujący od lat k ilk u  sam od zie ln ie  na 
osob n ych  fo lw arkach  —  p jszu k u je  posady  
jaraz lub od św . Jana, — z powodu w y ­
dzierżaw  en ia  m ajątku, w którym  przeby­
wa. O dpow iedź pod lit . F . B. poczta Z a­
bierzów  za K rakow em , p o s t .  re s ta n te .

NA POST 1

Zarząd  dóbr w Kok etn iey , poczta Ko- 
■ienice -  m a do zb y c ia  4  b uehajk i p ó ł 
krw i P in zg a u er y , dobrze u trzym an e 8  
m iesięczn e po um iarkow anej cen ie .

KAROL BASCH
przy ulicy Skarbkow sklej liczba 33  we Lwowie,

m a zaszczyt p o le c ić  Szun. P P . P u b liczn o śc i sw oję od p ow ied n io  do 
w ym agań  d z is ie jsz e g o  p ostęp u  urządzoną

do k tórej sp ro w a d z ił 

aparat najnowszego wynalazku 1397 2 -2 4  

słu żący  do g ła d zen ia  bez ntjjnni® j, i e S °  szp ilk o w a n ia .
S zczeg ó ln ie  za w ażn e u zn aję  zw rócić nw agę Szan PT . P u b li­

czn o śc i, iż  jed w ab ie  i m aterje  d e lik a tn ie jsz e  za pom ocą tej ap p retury  
w n iczem  nie ustępuje m aterjom  now ym . P rzy jm u ję  w sze lk ie  materje 
do d esen iow an ia , firanki do prania i szp ilk o w a n ia , a k sa m ity , jakoteż 
ca łk o w ite  m ęsk ie ubrania do czyszczen ia  i farbow ania

W sz y stk ie  z lecen ia  P . T . zam aw iających  tak  m ie jsco w y ch  ja -  
k oteż  i z p row incji u sk u teczn iam  w ja k  n ajk rótszym  czasie  po c e ­
nach najum iarkow ańazyeh .

Magazyn sprzętów kościelnych
pod fi <-nr

TADEUSZ UZH1Ł0 WDOWA
założony w roku 1850 

wo LWOWIE, Rynek liczba 36.
poleca w wielkim wyborze : ornaty, dalmatyki, kapy , alby, 
komie, chorągwie, fany, baldachimy, szale do monstrancyj, 

lichtarze, obrazy olejne na płótnie i blasze, ołtarzyki 
procesjonalne i t. p

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia  z w sze lk ą  staran n ośc ią  i a k n ratn ością

H T" Dennik na żądanie franko.
D la dogod n ości kupujących — p rzesy łam  na żądanie sprzęty  

k o śc ie ln e , ornaty  itp . na pokaz franko. 1384 3 — 10
r

Tadeusza UziębJy wdowa.

S Z T O K F I S Z

m oczony po 0  e t , su ch y  po 90 e t .  k ilo .
W Y Z IN A  so lo n a  po z łr .  1-40 k ilo . 

S A R D Y N K I fra n cu sk ie  .G ra d o “, puszka  
po 25, 35 , 40 , 60  i z łr  1*20. z  N  a n t  •  * 

najp rzed n iejsze , po 80  c t . i  z łr .  1*50 
.p u szk a .

A N C H O Y IS  D U N 8 K 1 E  po 79 et. puszka. 
O M A R Y  K R Ó L E W SK IE  po 70 e t . 1 z łr . 
1‘30  puszka. ŁO SO Ś C olom bja po 90  et.
puzzka, n orw egsk i w o liw ie  po 2 20  puszka. 
Ł 0 S 0 8 I E -Ś L E D Z IE  m arynow ana po 20 ot. 

3 - 4  sztuka.
Ś L E D Z I E

solone h o len d ersk ie  po 12 e t .  sztuka
w ędzone , „ 10 ,  ,
zw ija n e  z eeb u lk ą  „ 10 ,  ? .
S ir s ls u n d s k ie  po z łr . 1'10 paszka . 

K A W IO R  astrach ań sk i, różne sosy , p rzy­
praw y i m u sztard y . N ajp rzed n iejszą  O L I­
W Ę n icejsk ą . Ś w ie ż . K A L A FIO R Y  W ŁO ­

SK IE  po leca  bando’

ST. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka liczba 42.

W. Kuczabiński 
Introligatorska

i skład papieru
L w ów  u lica  H a lick a  liczba 6

poleca  w ie lk i w ybór K siążek do N abo­
żeń stw a w e leg a n ck ich  opraw ach

Ceny niskie.
' 1379 8 - 2 0

Odpowiedzialny redaktor: W acław  Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Pi m Siiw  tylko m  laaklsa „tetałef*!

Cierpiącym na padagrą i roi* 
autyzm  poleoa się prawdziwy

P a in -E x p  e l le r
a  „ k o t w io ą " ,  jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. ^Telefonu Nr. 174 A.)


